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CE. ~*F? P W f  T A  T V .  M iesięcznie * odnoszeniem
i - i i  l l _ . l v /  i i i .  sjomw iub * przesyłki; po­

osiow ą 2 z i o l e .  Cena pojMfyńezsgo tnm ero 1© groszy.
K anio  czekowe w Pocztow ej Kasie O szczędnośc iow ej Nr. 507.955 — — 
C a d sk to r  p rzyjmuje co ć s ie n n n ie  cd  godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej.

E a d » fe c ja  i  A d f l im is tr & c jn :  
C i f i t o c b c w e ,  u l .  P. M a r j i  82 .  

Telefon 22-815. 
S a d o ł r s S i o ,  C z ę s t o c h o w s k a  8.

r P N Y  n ^ 7 F N *  2 a  wiersz milimetrowy przed  teksie*
v-l_i , 1 vvJł_VOi.Li i, ąo gr tekście, za  tek s iem  i n od --
s iane  150 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz pe 10 gr. N ajtańsze  ogłoszeń! , 
d robne  a!, i.dO. Ogłoszenia zagraniczne 1Ó0 proc. drożej . Ogłosr^nia  skoś* 
na, fantazyjne, tabelaryczne  i b ilansowe o 50 proc. d roższe .  — — —

Z N I Ż K A  CEN
nie może być fikcją.
Z n iżka  c e n  m usi d o jś ć  d o  k o n s u ­

m e n t a .  To z n a c z y  k o n s u m e n t  w  s w o im  
rach u n k u  c o d z ie n n y m  m u s i  ją o d c z u ć .

Zniżka c e n  p o p r z e d z o n a  zos ta ła  
z n iż k ą  k o sz tó w  p rod u k cji  w d z ie d z in ie  
o b c ią ż e ń  p u b l ic z n y c h ,  w d z ie d z in ie  p o ­
ta n ie n ia  k red ytu ,  p o ta n ie n ia  k o sz tó w  
tran sportu , a n a w e t  w  pi r e w a ż a ją c e j  
c z ę ś c i  w y tw ó r c z o śc i  —  takie j  czy  in n e j  
o b n iż k i  k o sz tó w  rob ocizn y .

S p o d z ie w a ć  s ię  n a leż a ło ,  że  o b n iż k a  
d o tk n ie  w s z y s tk ic h  e l e m e n t ó w  p ro d u k ­
cji, —  a w ię c  i zy sk u .  Ż a d en  b o w ie m  
z ty ch  e l e m e n t ó w  n ie  m o ż e  p o z o s t a ć  
s z t y w n y m ,  g d y ż  u tr z y m a n ie  g o  w  s t a ­
n ie  n ie t y k a ln o ś c i  ró w n a  s ię  p rze rz u c a  
niu z w ię k s z o n e g o  k osztu  n a  in n e .  Z a ­
t e m  h a s ło  zn iżki c e n  p rzen ik n ąć  p o ­
w in n o  i sa m  o śr o d e k  p roducji  i w s z e l ­
k ie  o g n iw a  p o ś r e d n ic z ą c e  tak, by  k o n ­
s u m e n t  t ę  zn iż k ę  e f e k t y w n ie  od czu ł .  
N ie  o  to  p r z e c ie ż  sz ło ,  by  p rod u k t  w 
fa b r y c e  p o tan ia ł ,  l e c z  o  to, b y  na r y n ­
ku s ta ł  on  s ię  ta ń sz y m .

T y m c z a s e m  w id z im y  —  nie  n o w y  
w p r a w d z ie  —  a le  o b e c n ie  s z c z e g ó ln ie  
w yraz isty  obraz

W a ż m y  dla  przykładu w ę g ie l .  Koszt  
t o n n y  w ę g ła  w k o p a ln i  i k o sz t  na ryn­
ku tak  w ym ow n ie!  s i ę  różn ią  O d  11 
zł.  d o  48  zł. —  d a lek a  to  i k o sz to w n a  
d r o g a .  N a z b y t  k o sz to w n a !  Z w łaszcza ,  
g d y  s ię  zw a ż y ,  z-e to  p o d r a ż a n ie  przez  
o g n iw a  p o ś r e d n ie  o d b y w a  s ię  na k o ­
rzyść  k o n c e r n ó w  w ę g lo w y c h ,  tw o r z o ­
n y ch  przez s a m e  k o p a ln ie .  W te n  s p o ­
s ó b  zn iżka  c e n  m u si  s i ę  w  tych  p o ­
śr e d n ic h  c g n iw a c h  roz top ić ,  zw ła szc za ,  
że  k o n c e r n y  w ę g lo w e  z n iż k ę  p o k r y ­
w a ć  p ragn ą  o b n iż k ą  r a b a tó w .  M a m y  
b o w ie m :  k o n c e r n  sp rz ed a ży ,  b iuro sp rze  
d ą ży ,  w re sz c ie  h u r to w n e  i d e t a l i c z n e  
sk łady .  Zniżka c e n  p o w o d u j e  o b n iż k ę  
c e n y  przez k o p a ln ię  w ła s n e m u  k o n c e r ­
n o w i sp r z e d a ż y ,  k o n c e r n  o b n iż a  w ła s ­
nej  h u r to w n i Ale ta o s ta tn ia  odbija  
t ę  z n iż k ę  na rabatach , u d z ie la n y c h  już  
h u r to w n ik o m  p r y w a tn y m . W te n  s p o ­
s ó b  zn iżka  c e n y  s ta je  s ię  f ik c ją  — dla  
k o n s u m e n t a .  Na p a p ie r z e  z n iż k a  c e n y  
i s tn ie je ,  n a w e t  p o k a ź n a ,  a le  k o n s u m e n t  
jej n ie  o d c z u je .

Tu j e d n a k  j e s z c z e  s ię  k o ło  n i e  z a ­
m y k a ,

O to  k o p a ln ia ,  p o w o łu ją c  s ię  na  
z n iż k ę  c e n y ,  m y śl i  o  redu k cji  p łac  pra 
c o w n ic z y c h ,  lub re d u k cj i  za łog i,  zw ła sz  
cza ,  gd y  ta z a ło g a  w y tę ż a ją c  w s z e lk ie  
s i ły ,  p o w ięk sza  w y d o b y c ie .

P rzyzn ać  n a le ż y ,  ż e  p rze m y s ł  w ę g lo  
w y i o rg a n iz a c je  s p r z e d a ż y  w ę g la  n ie  
są  o d o s o b n i o n e ,  jeśli  c h o d z i  o  z a ­
p e w n i e n ie  s z ty w n o ś c i  z y s k u  I u trudnia  
n ie  -p rzeprow ad zen ia  rz ec zy w is te j  o b ­
n iżki cen .

S z e r o k a  op in ja  p u b liczn a ,  m ó w i ą c  
c z a s e m  d o ś ć  s c e p t y c z n i e  o  p r z e p r o w a ­
d zan ej  p rzez  Rząd akcji o b n iżk i  c e n ,  te
w ł a ś n i e  zas trzeż en ia  p od n os i ła .  Nikt  ani
przee ch w ilę  n ie  w ą tp ił  w d ob rą  w o lę  
R ząd u, nikt n ie  p o d d a w a ł  w w ą tp l i ­
w o ś ć  c e lo w o ś c i  tej akcji, a le  p o w o d z e ­
n ie  jej z e  w z g lę d u  na z n a n e  już m e t o  
d y  r e k o m p e n s a t  obniżki przez p rze m y s ł  
—  n a s tr ę c z a ło  w ą tp l iw o śc i .

To t e ż  s ło w a ,  w y p o w ie d z ia n e  przez  
m in .  G ó r e c k ie g o  w  w y w ia d z ie  p r a s o ­
w y m ,  p o w i ta n e  zo s ta ją  jako  z a p o w ie d ź  
s k u t e c z n e j  i k o n s e k w e n t n e j  w a lk i  z 
„ b ie r n y m  o p o r e m ” p rze m y s łu  i h an d lu .

M in is ter  G óreck i,  zdając  s o b ie  sp r a ­
w ę ,  że  ak cja  o b n iż a n ia  c e n  n ie  dała  
dla k o n s u m e n t a  w y n ik u ,  m ó w i b ez  o-  
gró d ek :  „ P rz y p isa ć  to  n a le ż y  fa k to w i,  
ż e  n ie k tó r e  zn iżki n ie  zd ą ży ły  j e s z c z e  
d o jść  d o  k o n s u m e n t a ,  c z ę ś c io w o  za ś  
w in ie n  o p ó i  p o s z c z e g ó ln y c h  g a łę z i  za-

Stygnący przemysł I zamrożone pieniądze.
Budżet Min. Przemysłu I Handlu w komisji sejmowej.

W a RSZAW A, No porządku d z ie n ­
nym obrad se jm o w e j  komisji b u d ż e to ­
wej zna laz ł  s ię  w czoraj b ud że t  Min. 
P rz em y s łu  i Handlu

O brady r o z p o c z ę ły  s ię  od o b sze rn e -  
n eg o  p rzem ów ien ia  min. G óreck iego .

Przemówienie  p. min. Góreckiego.
Na p oczątk u  obrad se jm ow ej  kom isji  

p. m inister  za z n a c zy ł ,  że  o m ó w ie n ie  
s z e r s z e  naszej  sytuacji g osp od arczej  i 
sytuacji św ia to w ej  odkłada na p lenum ,  
n atom iast  dzisiaj o m ów i kilka spraw z a ­
sa d n iczy ch .

Wydatki 3 dochody.
Najpierw  p. m in ister  p od d a ł s z c z e ­

g ó ło w ej  analiz ie  cyfry bud żetu , z a z n a ­
czając,  że  b u d że t  jego  resortu, który w 
w ydatkach  zam yka s ię  sum ą 4 9 .8 0 0 ,0 0 0  
z ł .,  z o s ta ł  zm n ie jsz o n y  w s tosu n k u  do  
b u d że tu  ub. roku o p rzesz ło  11 ,5  milj. 
z ło tych .  Po  s tro n ie  d o c h o d ó w  b ud że t  
ten  zam yka s i ę  su m ą 2 3 .666  0 0 0  zł.

Nasz port.
Na c z o ło  zagad n ień ,  jakie m a przed  

sobą m in is te rs tw o  w ysuw a s ię  problem  
portowy i m orski,  który p och łan ia  57  
proc. b u d że tu  t e g o  resortu- Z p o z o s ta ­
łej sum y 11 m iljonów  p rzezn acza  s ię

na rozwój produkcji p rzem ysłow ej .  W y­
datki p ersona ln e  w ynoszą  p rze sz ło  5 
m iljonów , p ozatem  je sz c z e  5  m iljonów  
p r z e z n a c z o n e  jest  rta wydatki adm ini-  
s ir a cy jn o -r zec zc w e .

N a stęp n ie  p. m in ister  p r z e sz e d ł  do  
o m ów ien ia  p o szc ze g ó ln y c h  d z iedz in  prze 
m ysłu  górn iczo  h u tn iczego .

Je ś l i  ch c d z i  o p rzem y sł  w ęg low y,  ta  
w r ub. n astąp iło  z m n ie j s z e n ie  w ydeby  
cia ,  c o  zo s ta ło  sp o w o d o w a n e  znacznym  
sp a d k iem  eksportu. J e d n o c z e ś n ie  jednak  
p o d n ió s ł  s ię  zbyt w ęg la  w kraju. O c z y ­
w iśc ie ,  że  ze  sp adk iem  w ydobycia  z m a ­
lał stan zatrudnienia wjf kopalniach.

Hutnictwo żelazne.
P o ło ż e n ie  hutn ictw a ż e la z n e g o  w yka­

za ło  w r. ub. pewną poprawę. O sta tn io  
z a ś  w prow adzona obniżka taryf k o le jo ­
wych  powinna zd a n iem  p. m inistra  przy 
cz y n ić  s ię  do z w ię k s z e n ia  zb y tu  że laza  
na rynku, krajowym.

Handel zagran iczny i „zam ro żo n e"  
polskie pieniądze.

Po p rze m ó w ien iu  p. m inistra  d łu ższy  
referat  o b u d ż e c ie  M inisterstw a P rzem y  
s łu  i Handlu w y g ło s i ł  p o s e ł  S ow ińsk i.  
R eferen t  po o m ó w ien iu  cyfr b u d ż e to ­
w y c h  p r z e sz e d ł  do d z ied z in y  handlu z a ­

gran iczn ego , m ów iąc ,  ża zanik em igracji  
stałej  i s e z o n o w e j  staw ia  przed  nam i ko  
n ie c z n o ść  rozbudow y em igracji towarów.  
Handel zagran iczn y  zd an iem  referenta  
w inien  być poddany szyb k o  i spraw nie  
d zia łającej  skoncen trow anej  dyspozycji,  
a tym organem  koncentrującym  m ogłaby  
być kom isja  handlu  zagran icznego  przy 
M inisterstw ie  P rz em y słu  i Handlu.

P o z a te m  d łu ż szy  u stęp  re feren t  p o ­
św ię c i ł  n aszym  zam rożonym  n a le ż n o ­
śc io m  zagranicznym . Z am rożen ia  te  w y ­
noszą: w Rumunji o k o ło  8  m iljonów , w 
N ie m c z e c h  o k o ło  12 m iljonów  i w in ­
nych krajach o k o ło  5  m iljonów .Są  to na  
le ż n o śc i  eksportów  p o lsk ich  na skutek  
w prow adzonych  w szeregu  krajach ogra ­
n ic z e ń  d e w iz o w y c h .  N ad to  is tn ieje  w 
N ie m c z e c h  sz e r e g  k apita łów  ob yw ate l i  
polskich , które o k reś l ić  m ożn ab y  było  
od  2 0 0  do 3 0 0  m iljonów  2 1. W kcńcu re ­
feren t  z g ło s i ł  kilka drob nych  poprawek.

Po ożyw ion ej  dyskusji,  w c z a s ie  któ­
rej p o szc ze g ó ln i  m ó w c y  om aw ia li  różne  
b olączki,  trapiące p rzem ysł i handel,  
b ud żet  Min. P rz em y słu  i Handlu z o s ta ł  
przyjęty przez k om isję  w p ierw szem  i 
drugiem  czytaniu  w brzm ieniu  projektu  
rzą d o w eg o  z n iez n a c zn em i tylko z m ia ­
nami.

M s y ń c z p  cofają sią pod uporem wojsk włoskich.
LO NDYN. K oresp ond en ci w ojenn i w 

d o n ie s ie n ia c h  sw o ich  z frontu p o łu d n io ­
w ego  stw ierdzają ,  że  op eracje  gen . (ira-  
z ian iego  zm ierzają  —  c h o ć  j e s z c z e  d a ­
leko  d o  te g o  —  do za jęc ia  A d d is  A beby.

Wojska w łosk ie  na frsn c ie  p o łu d n io ­
w ym  g łów n y  w ys i łek  sk ierowują do o- 
panowania wielkiej drogi karawanowej,  
prow adzącej z an g ie lsk ie j  kolonji Kcnva  
przez terytorja w ielk ich  jezior d o  s to l i ­
cy Abisynji.

Jeś li  W ło c h o m  uda s i ę  rz e c z y w iśc ie  
sz lak  ten  op an ow ać,  w ó w c z a s  droga do  
A dd is  A beby sto i  o tw orem  i znikną  
trudności aprowlzacyjr.e ,  gdyż w rękach  
w łosk ich  zn a jd z ie  s ię  bogata i urodzaj­
na prowincja S idam o,

Napór Włochów.
W ó b ec  p rzesu n ięc ia  z frontu p ó łn o c ­

n e g o  na p o łu d n ie  zn a cz n y c h  s i ł  i w zm o  
cn ien ia  armji gen. G razian iego ,  wojska  
rasa D e s ty  n ie  m ogą w y trzy m eć  naporu  
w ło sk ie g o .  W o b ec  powag: sytuacji na 
fron cie  połud niow ym  cesarz  H aile  S e la s  
s ie  w najb liższych  d n iach  o p u śc ić  ma  
D e s s ie  i w yjech ać  do kw atery  rasa D e  
sty.

Wielka zem sta  rozpoczyna się.
Ras D e s ta  w ydał w czoraj do sw y ch  

żo łn ierzy  p ło m ien n ą  o d e z w ę  w im ieniu  
cesarza .  „W a lc zy l iśc ie ,  jak lwy —  g ło s i  
od ezw a ,  —  ale  trzeb a  w ykazać j e s z c z e  
w ięc ej  m ęs tw a .  Za k ażd ego  zab itego  bra 
ta m u s i  p o le c  jed en  W łoch ,  za każd e  
zam ord ow an e  d z ie c k o  i k o b ie tę  abisyń-  
ską 100  W łoch ów  m usi o d d a ć  życie .  Ga  
zam i tru jącem i i śm ierc ią  z p ow ietrza  
p okonał nas c h w ilo w o  wróg, a le  rozp o­
czyna s i ę  w ielka ze m sta .  W asze  strzały  
m u sz ą  być c e ln e ,  każdy c io s  sz ty le tu  
m usi trafić w s e r c e  w łosk ie" .

Abisyńczycy odbili  sz tandar  
armji  południowej .

O d ezw a ta wydana zo s ta ła  po w c z o ­
rajszej n ie s ły c h a n ie  krwawej b itw ie  o 
sztandar armji południow ej,  zdobyty  
przez W łoch ów . Sztand ar ten  A b is y ń ­
c z y c y  odbili w krwawej u tarczce ,  która  
rozegrała  s i ę  na p ó łn o c  od N cg e ll i ,  n ie  
d alek o  M alcam ori.  Karabiny m aszyn ow e  
W ło c h ó w  w yslek ły  już 3 0 0  w ojow ników  
abisyńskich . c ią g le  jednak napływali no­
wi, aż w re szc ie  o toczon y  ze  w szystk ich

r ó w n o  produkcji,  jak w s z c z e g ó ln o ś c i  
handlu  O p o r y  te  b ę d ą  p r z e ła m a n e  
i o b n iż k a  ce n  w g r a n ic a c h  u s ta lo n y c h  
p rzez Rząd k o n s u m e n t a  c a łk o w ic ie  
d o jd z ie ”.

W y d a je  s i ę  n a m , że  d e c y z j a  k o n ­
s e k w e n t n i e  r e a l iz o w a n a  m o ż e  o s i ą g ­
n ąć  to, by m o r a ln o ść  s ta ła  s ię  m ia r o ­
d a jn ą  i d la  życ ia  g o s p o d a r c z e g o .  W
akcji tej s p o łe c z e ń s t w o  n ie  p o z o s t a n ie  
ty lko o b s e r w a t o r e m .  B ę d z ie  o n o  w s p o ­
m a g a ć  t e g o  rodzaju d z ia ła ln o ś ć ,  k o n ­
tro lę  p r z e p r o w a d z o n e j  akcji, by p rzy ­
s p ie s z y ć  i u g r u n to w a ć  jej u r z e c z y w is t ­
n ien ie .  S p o łe c z e ń s t w o  zd a je  s o b ie  spra  
w ę ,  że  b ez  n a c isk u  i to  n a c isk u  d łu ż ­
s z e g o  i k o n s e k w e n t n e g o  n ie  u da  s ię  
u zd row ić  s t o s u n k ó w  w p r o c e s ie  p o ś r e ­

d n ic z ą c y m  i p ro d u k cy jn y m . O k o p y  roz  
m a ity c h  hurtow ni,  b r o n ią c y c h  w y so k ich  
u p o s a ż e ń  p e r s o n e lu  k ie r o w n ic z e g o  
bron ić  s ię  b ę d ą  d o z w o lo n e m i  i n ied o -  
z w o lo n e m i  c h w y ta m i.

W n a s z e m  p rze k o n a n iu  b ę d z ie  to  
o b ro n a  s tr a c o n y c h  p o z y c y j .  I n ie  d la ­
t e g o  ty lk o ,  ż e  Rząd tak z d e c y d o w a ł ,  
a le  że  s a m o  ż y c i e  p rze k r eś la  r a d y k a l­
n ie  p rzerosty  n i e s p r a w ie d l iw e g o  zy sk u .  
D la te tg o ,  że  s p o łe c z e ń s t w o  n a u c zy ło  
s ię  e k o n o m j i  i o s z u k iw a ć  s ię  n ie  p o ­
zwoli.

To t e ż  im  prędzej,  tern lep ie j  i zdro  
wiej —  d la  s a m e g o  p r z e m y s łu  i h a n ­
d lu . W ię c  —  w y w ie s i ć  b ia łe  flagi na  
b a stjo n a c h  z y s k ó w ,  s z ty w n y c h  c e n ,  r e ­
k o m p e n s a t  o b n iż ek .

stron n ie liczny  od d z ia ł  w łosk i zo s ta ł  wy  
bity d o  nogi.C horągiew  triumfalnie p r z e ­
n ie s io n o  do g łów n ej  kwatery rasa D esty .

N a fron c ie  p ó łnocnym  to czą  s ię  wal  
ki w T e m b ie n ic  i w o k ó ł  M aballe ,  posia  
dają o n e  jadnak charakter ty lko lokalny.

Sprawa sankcy}.
BERLIN. W ed łu g  opinji berlińskich  

kół p olitycznych , s to fm y w o b e c  nowej  
fazy konfliktu ab isyńsk iego , która rozpo­
czyna s ię  po krótkiem  za w ie sz en iu  b ro ­
ni, w yw ołan em  zgon em  króla J er ze g o .  
W tej now ej f a z ie  —  m ów i Berlin — ini  
cjatywa b ę d z ie  le ża ła  w ięcej  po s tro n ie  
W łoch , jak i Watykanu.

W ed łu g  tu te jszy c h  inform acyj,  sp ra ­
wa sankćyj bynajm niej n ie  z o s ta ła  z ł o ­
żona ad acta . P o d o b n o  z w o le n n ic y  sank  
cyj n aftow ych  są zd ecyd ow an i n acisn ąć  
śru b ę  tych  sankcyj ok o ło  p o ło w y  lu te ­
go  w G e n e w ie .

Angljn n ie  w ie  n arazie  czy  W łochy  
będą u w ażać  san k cje  ze  akcję skrajnie  
nieprzyjazną, czy  t eż  za akcję  m ilitarną,  
w ym egającą  an alogicznej  od p ow ied z i.

Groźne wrzen ie  w ew nę trzne  
w Egipcie rośnie .

KAIR. W e w czora jszych  porannych  
rozruchach  u l icznych  z policją od n ios ło  
6 0  stu d en tów  rany, z n ich  10 c ięż k ie .  
M iędzy c ięż k o  rannymi znajduje  s i ę  tak­
że  krewny przywódcy w a fd y s tó w  N ahasa  
paszy, który ma w y b ite  oko.

W sz y s tk ie  s z k o ły  w y ższ e  i t e c h n ic z ­
n e  w Kairze są z a m k n ię te  bez  wyjątku.  
Z a m k n ię te  są ta k że  w szys tk ie  m osty  na 
Nilu, p row ad zące  do dzie ln icy  G lzeh .
W c a łe m  m ie ś c ie  panuje w ielk ie  z a n ie ­
pokojen ie .

S z e ś c iu  Sfubernatorów prow in cjona l­
nych  zażądało  od min. spraw  w e w n ę tr z ­
nych zam k n ięc ia  w szystk ich  sz k ó ł  w y ż ­
szych ,  p on iew aż  d em o n stra n c ie  n ie  u sta­
ją i na leży  s ię  ob aw iać  pow ażnych  w y ­
padków.
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Konkurs na p ro jek t sa rko fagu  
M arszalka  P iłsudsk iego .

WftRSZflWfl.  — Naczelny Komite t  
Uczczenia Pamięci  Marszałka Pi łsud­
skiego pod p r z ew o d n ic tw e m  P. P rezy­
d en ta  Rzplitej ustalił warunki  k o n k u r ­
s u  na projekt  sarkofagu Marszałka Pił­
sudskiego,  który m a  s t anąć  w krypcie 
warszawskie j .

Konkurs  będzie o twar ty i zawezwa­
ne zo s tan ą  do udziału w nim liczne 
rzesze ar tys tów polskich.

Opub l ikow an ie  warunkó w konkursu  
nas tąpi  w dniach najbliższych.

Kupcy zakończyli akcję 
zniżki cen.

WBRSZBWfl .  P. minis ter  przemysłu  
i handlu  dr. Roman  Górecki  przyjął  
przedstawiciel i  p re zyd jum Naczelnej  
Rady Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego,  
k tórzy złożyli p. ministrowi s p r a w o z d a ­
nie z ukończon ej  na  t e re n ie  organiza -  
cyj kup ieck ich  akcji,  dotyczącej  zniżki 
cen ar tykułów,  których ceny  zostały 
obniżone przez od p o w ied n ie  gałęzie 
przemysłu .

Po za tem  delegacja  przedłożyła p. 
minist rowi  s tanow isko organizacyj  k u ­
pieckich w sprawie  cz ęśc iowego  u c h y ­
lenia ustawy o och ronie  fcokatorów w 
s tosunk u do lokali handlowych i w spra 
wie w y d a n e g o  os ta tn io  dekre tu ,  d o t y ­
cz ące g o  godzin  handlu .

W ielkie  zam ów ien ia  sow ieck ie  
w  hutach poiskich.

KftTOWICE. Z Moskwy powróciła 
delegacja  polskich hu t  żelaznych,  gdzie 
podp isano protokół ,  przewidujący z a ­
m ówien ia  na żelazo,  b lachę  i stal na 
s u m ę  około 4,500.000 zł. Z tej kwoty
1.500.000 zł. s t anow ią  za mów ie n ia  d e ­
f in i tywne,  k tórych w y konan ie  ro z p o cz ­
nie się nat ychm ias t  w hu tach  polskich.

Zamówienia  na dalsze  3 mi ljony 
zł. uzależn ione są od uzgodn ieni a  pol ­
sko-rosyjskiego układu k o n ty n g e n to w e ­
go. Protokół  nad to  przewiduje  opcję 
na  s u m ę  około 3 mi ljony zł. Zam ów ie ­
n ia  p ła tne  b ęd ą  w gotówce.

2 miljony widzów.
7 tysięcy  o sób  zem dlało .

LONDYN. W t rakcie uroczystości 
pogrzebowych króla Jerzego V zasłabło 
około 7 tys. ludzi, którym udzieliło po­
mocy 40 ambulansów,  rozlokowanych 
wzdłuż trasy żałobnego orszaku. 150 o- 
sób umieszczono w szpi talach Jedna 
osoba zmarła.  Służbę sanitarną pełniło
5.000 lekarzy i pielęgniarzy, mając do 
dyspozycji 30 samochodów sanitarnych.

Tragiczne zderzen ie  
na przejeździe  kolejow ym .
LUBLIN. Na przejeździe kolejowym 

pod stacją Lapiguz pociąg towarowy 
idący z Dęblina do Łukowa najechał  na 
przejeżdżającą furmankę.  Skutki zderze 
nia były t ragiczne.  Woźnica Stanisław 
Chmiel,  lat 70 został  zabity na miejscu,  
pasażer  Jankiel  Morel, lat 39  zmarł  w 
czas ie t ranspor tu  dó stacji  kolejowej .— 
Wóz został  rozbity.

T eraz  znów  M ongołowie 
zaczynają .

TOKIO. Około 100 żołnierzy m o n ­
golskich zaatakowało  posterunek m an ­
dżurski  w miejscowości  Olahodka.

Żołnierze mongolscy zajęli budynek 
posterunku i umocnili  się tam.  W chwi­
li obecnej  miejscowości Olahodka i Bu- 
lum Dersum okupowane są przaz żoł ­
nierzy mandżurskich.

|  j|
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W ś ro dę  29, c zwar t ek  30 i w piątek 
31 s tycznia  od będz i e  się t y l k o  6 
z a m k n i ę t y c h  p r z e d s t a w i e ń  nasze  
go epokowego  fi lmu,  wyprodukowane  
go kosz t em wielu mi l jonów dola rów 
wed ług  n i e ś mi e r t e l neg o  S z e k s p i ­

r o w s k i e g o  a rcydz i e ła  
Reżyseri i  M A X A R E I N H A R D T A

W szystkim, Którzy w zięli u dzia ł w oddaniu ostatniej po­
s łu g i nieodżałow anem u m ężow i i  ojcu naszem u

b.p. Salomonowi Daumanow!
a w szczególności pp. Dr. Juljanow i Lipińskiemu i Dr. I. Fren- 
Kenbergowi za troskliw ą opiekę lekarską w czasie choroby, 
tą drogą składam y serdeczne „Bóg zap łać”.

Żona, synow ie , córki i ro d z ina.
  .

Testament zmarłego monarchy.
Bezcenny zbiór znaczków — dla muzeum.

LONDYN. — Panuje duże za in te re­
sowanie w sprewle dalszych losów wspa 
niałego zbioru znaczków pocztowych,  
kolekcjonowanych od wielu już lat przez 
zmarłego króla Jerzego  V. Zbiór ten, 
jeden z największych w śwlecie,  bo zło 
żony z 750.000 marek,  wśród których 
znajdują się liczne unikaty fi latelistycz­
ne, przedstawia wartość około pół mil- 
jona funtów szt.

Nie ulega wątpliwości,  że król Jerzy 
V w tes tamencie  swym rozporządził  tym 
cennym zbiorem,  ponieważ jednak — 
wedle obowiązującego oddawna w An­
glii zwyczaju — tes tamen t  zmar jego 
monarchy nie może być opublikowany i

znany być może tylko najbliższej  rodzi­
nie królewskiej,  przeto do wiadomości  
publicznej docierają na t em at  ten  z pa­
łacu Buckinghamskiego pewne pogłoski. 
Mówią one,  że wspaniały ten zbiór ma 
rek w spuściznie po króiu-filateliście o- 
t rzyma Muzeum Brytyjskie.

Co się tyczy innych szczegółów t e ­
s tam entu  królewskiego — który zawiera 
ogółern 20 stron pisma maszynowego— 
opowiadają w kołach zbliżonych do dwo 
ru, że na 3 s t ro nach zmarły król ud zie ­
la swemu najs t arszemu synowi rad i 
wskazówek, w sprawie sztuki rządzenia 
największem imperjum świata.

II
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i lus t rowanego wspani ał ą  muzyką — 
F e l i x a  M e n d e l s s o h n a  

Układ  taneczny  i balety:  B.  N i ż y ń s k a  
Tańce  solowe:  N i n a  T h e i l a d e  

Dzieło M a x a  R e i n h a r d t a  — jes t  
ko roną  wszystkiego co dotąd  

s tworzyła  ki nematograf ja .

Orgja rewizyj i aresztowań
na Śląsku za Olzą.

CIESZYN. — Żandarmi  czescy prze­
prowadzają w dalszym ciągu rewizje i 
aresztowania wśród polskich działaczy 
narodowych no Śląsku zaolzańskkn.

We wtorek  aresztowano 6 osób, w 
tern trzy kobiety.

W środę,  o godz. 8 rano, aresz towa­
no dalszych 5 osób, z których część 
zwolniono, część  zaś przewieziono do 
więzienia w Mor Ostrawie.

W więzieniu w Mor. Ost rawie o s a ­
dzeni zostali nas tępujący Polacy.- Nie 
miec,  Hwastek, Koniczyna, Tacinek, 
Szymała i dyrektor Twa Zaliczkowego,

mającego s iedzibę w gmachu „Polonia” 
w Czeskim Cieszynie,  Monice.

We środę przeprowadzono również 
ścisłą rewizję w gimnazjum niemieckiem 
w Mor. Ost rawie Wskutek rewizji  w gi ­
mnazjum aresztowano kilkunastu ucz 
nlów Niemców w wieku od 1 5 —18 lat 
i osadzono ich w więzieniu.

Zaznaczyć należy, że władze czeskie 
stosują teror jedynie do P o l a k ó w  i 
Niemców obywateli  czesko słowackich.  
Natomias t z obcokrajowcami tychże  n a ­
rodowości obchodzą się z wyrafinowaną 
uprzejmością.

W Londynie toczą się
doniosłe narady w sprawie pokoju

PARYŻ — St. Brice w „Le J o u r ­
nal” pisze, iż król Jerzy V jeszcze po 
śmierci  oddał  us ługę pokojowi europ ej ­
skiemu przez tę okoliczność,  że pogrzeb 
jego zebrał  w Londynie wielu odpowie­
dzialnych kierowników państw Europy. 
Poza rozmowami między min. Flandi- 
nem i Edenem oraz kanclerzem skarbu 
należy również zwrócić uwagę na spo t­
kanie t rzech królów państw bałkańskich,  
a mianowicie: króla Karola rumuńskie 
go, Borysa bułgarskiego i ks. regenta 
Pawła jugosłowiańskiego.  Z rozmowami 
temi  wiążą również w Londynie przyjazd

min. Ti tu lescu.
Anglja, w chwili obecnej,  wykazuje 

— zdaniem St.  Brice — specja lne  z a ­
interesowanie zagadnieniem bałkańskłem 
a zjazd tych trzech monarchów dał  moż­
ność omówienia całokształ tu tej sprawy. 
Publicysta wskazuje dalej na doniosłość,  
jaką posiadać może spotkanie w ło sk ie ­
go następcy t ronu Humber ta  z królem 
belgi jskim Leopoldem,  który — według 
pogłosek — interwenjować miał  swego 
czasu w sprawie koofiiktu włosko-abi- 
syńskiego.
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Mobilizacja „Ognistego Krzyża" 
d o ko ła  Paryża.

PARYŻ. Dzia ła lność pik. de la Roc
que jest  w ostatnich dniach niepokojąca 
dla lewicy.

Wszędzie odbywały się w ostatnich 
dniach wielkie zgromadzenia,  a s zcze ­
gólnie się zdaje,  że pułkownik mobi li ­
zuje swe oddziały „Ognis tego Krzyża" 
dokoła Paryża.

Powodem do tego mają być wielkie 
demonst rac je  „Frontu Ludowego” z u- 
działem oddziału zmotoryzowanego w 
dniu 6 lutego w Paryżu.

Sow iety  zab iega ją  o pożyczką.
LONDYN. Wczoraj komisarz Litwi­

now odbył dłuższą konferencję z min. 
Edenem,  jak również z przedstawiciela­
mi brytyjskiej finansjery. Podobno Lit­
winow informował się co do możliwości 
ot rzymania pożyczki angielskiej dla rzą­
du sowieckiego.

W drodze powrotnej z Londynu za ­
mierza Litwinow wstąpić do Paryża, aby 
wejść w bliższy kontakt z nowym rzą­
dem Francji .

D em onstracje  bezrobotnych.
LESZNO. Wczoraj zrana  zebra ła  się 

grupa bezrobotnych,  do której  przyłą­
czyli się p rzebywający w mieście reemi  
granci  z Francji.  Na wezwanie  b u r ­
mistrza policja przystąpiła do opróżnię 
nia pynku za ję t ego  przez d e m o n s t r a n ­

tów,  przyczem użyto gazów łzawiących.  
D e m o n s t ra n c i  zaczęli  wyrywać k a m i e ­
nie z bruku i doszło do starcia,  w któ  
r e m  jeden z pol icjantów został  lekko 
ranny.  Policji udało  się opanow ać  s y ­
tuację  i przywrócić spokój .

W kilku wierszach.
— Król Edward VIII przyjął w p a ła ­

cu Buck ingham  minis t ra E dena  oraz 
szefów licznych misyj państw obcych,  
które brały udział  w pogrzebie króla 
Jer zego.

— Dzienniki polskie,  pos iadające  
debi t  pocztowy w Czechosłowacj i,  k t ó ­
re ogłosiły ar tykuły  o 17 rocznicy n a ­
jazdu czeskiego na Śląsk Cieszyński ,  
zos ta ły  skonf iskow ane .

— Turysta warszawski  Kazimierz 
Czaykowski  zjeżdżając  na nar tach w 
Lipki (Zako pane )  upadł i poniósł  śmierć  
rfa miejscu.  Śp. Czaykowski był u rz ęd ­
nikiem konsula tu  w Len ingradzie ,  a 
n as tęp n ie  w Lille.

— Na wezwanie  minis tra spraw 
wewnętrznych  zarząd związku miast  
uchwalił  na o s t a tn i em  pos iedzeniu  
przedstawić p a n u  minist rowi  spraw 
wewn ęt rzny ch listę k an d y d a tó w  na  
cz łonków państwowe j  rady sam o rz ąd o ­
wej i ich za s tępców w liczbie 24.

— W podziem iach w kopali „M aks” 
w Miechałkowicach (G. Śląsk) po o d ­
st rze leniu ładunku,  6 górników udało 
się z powro te m do pracy.  Po ro zpo­

częciu  pracy jeden z n iewyst rze lony ch  
ła dun kó w eksp lodował  przyczem 4 gór 
n ików odnios ło  c iężkie rany.

— Mrozy w S ta nacn  Z jed no czony ch  
trwają.  Liczba ofiar ludzkich wzrosła 
do 260.

— W dn 9 ym lutego r.b. o d b ęd z ie  
się Warsza wie  walny zjazd Koła b .  
Żołnierzy 1 Pułku Ułanów Beliny,

— W dniach 2 i 3 lu tego odb ędz ie  
się w Katowicach VI zjazd d e l e g a t ó w  
Zw. Techników R. P.

—  W prel iminarzu budże to w ym  la­
sów pańs twowyc h  na r.b p rzewidzia ­
ną jest s u m a  24.352.768 zł. na  robociz­
nę  za prace d o k o n a n e  na  t e r en ie  l a ­
sów przez  l u d n o ś ć  wiejską bez ro lną  
lub małorolną .

K R O N I K A .
KALENDARZYK

P i ą t e k  31 s t yczn i a ,  f  P i o t r a  N o la sk o  W . ,  
W uchód stoóca.  o g. 7,19. Z achód  o g. 16.19.

Nocne dyinr y  aptek.
W  n o c y  z c z w a r t k u  n a  p i ą t ek :  S t .  R y ­

n e k  S i e d m i u  K am ien i c .
W  n o c y  z p i ą t k u  n a  sobotę-.  I I I  A l e j a  

N a r u t o w i c z a .  ’

P. minister oświaty przem aw ia 
dzfś  W RadjO. Dziś, w czwartek,  t .  j. 
30 s tycznia przemawiać  będzie przed 
mikrofonem rozgłośni warszawskiej  o 
godz. 19 50 p. minister wyznań relig. i 
oświeć, publ., profesor dr. W. Swięto- 
sławski na temat :  „O pomoc społeczną 
dla młodzieży akademickiej”

Uroczysta akademja ku uczczę* 
nlu Powstania Styczniowego w Ra-
kO W ie .  Staraniem Oddziału Związku 
Strzeleckiego w Rakowie w dniu 1-ym 
lutego na hali fabrycznej w Rakowie 
odbędzie się uroczysta akademja ce lem 
uczczńnia 73 rocznicy Powstania Stycz­
niowego, ne program której złożą się: 
referat,  przemówieni.e weterana • uczes t ­
nika Powstania Styczniowego, deklama­
cja, produkcje muzyczne itp. Wstęp na 
akademję  bezpłatny.  Początek o godzi 
nie 18 ej.

P rzew lek ły  proces w sądzie  o- 
kręgowym. W dniu wczorajszym sąd 
okręgowy pod przewodnic twem sędzie ­
go Heras imowicza przys tąpił  do  rozpo­
znan ia  sprawy 48 le tn iego Jó ze fa  Kon- 
s tanciaka ,  mieszkańca wsi Kościelec,  
(gm.  Rędziny),  oskarżonego  o szereg 
malwersacyj  wekslowych na szkodę 
130 okolicznych włościan.

Oskarżony sp rzedawał  chłopom n a ­
wóz sztuczny b ierąc  od nich weksle 
których nie wracał  po wykupieniu.  To 
też klijenci Konstanciaka,  jak to głosi 
akt  oskarżenia,  bardzo przykro byli za­
skoczeni z jawien iem się w obiegu w y ­
kupionych już weksli.

Ogó łęm  p o s zkodow anych  zostało 
130 włościan,  każdy na s tosunko wo  
nieznaczną sumę,  leczr razem złożyło 
się to ria dość  poważną  sum ę,

Oskarża  pprok.  J a rzębiński ,  ob ro nę 
wnosi mec.  Dziubiński.

Rozprawa rozpisana  została na 2 
dni,  lecz n iewykluczone,  że pot rwa 
dłużej.

Kar jera  życi«wa Konstanci-aka nie 
pozbawiona jest  c iekawych m o m e n ­
tów. Charak te ry s tycznem jest ,  że pomi  
mo braku e l e m e n ta rn a g o  naw et  w y­
kształcenia w swoim czasie robił on 
bardzo duże  obroty  handlowe.

Wczoraj,  w pierwszym dniu ro zp ra ­
wy, przes łuchanych zostało k i lkudzi e­
sięciu świadków.  Wyrok spodziewany 
jest  jutro lub pojutrze.

I  Kino „LUNA” S
^  R aprezan łacy jny  Kina -  T e a t r  w Czą s tochow ia .  m
^  Dziś spotykamy się w Kinie „LUNA" 
{j||ł na a r cyf i lm ie

|  „ANNA KARENINA"
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Cata Cz ęs tochowa  mówi: 
WARTO Z O B A C Z Y Ć  

piękny fi lm nad  f i lmy G r e t y  G a r b o  
F r e d r f c a  M a r c h a  o raz  9- letniego 
B a r t o l o m e w a  „ANNA KARENINA" 
pomnikowe  arcydzieło k inematograf j i !  
N ie ś mie r t e l na  powieść TOŁSTOJA w 
no wo cze sne m ujęciw wiz jonera  kina.
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mDyrekcja  Kina „Lu na “ post anowi ła  

n i e  p o d w y ż s z y ć  c e n  b i l e t ó w .
 Korzystajcie  więc z o k a z j i !  S B
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Nabożeństwo na Jasnej Górze 
w dniu Imienin P Prezydenta R.P.
W sobotę ,  1 lu tego,  jak o  w dniu  Imie 
nin Pana  P rezyden ta  Rzeczypospol itej  
odbędzie  się o godz. 10-ej rano na J a s  
nej Górze uroczyste  nabożeństwo  na 
intencję P. P rezyden ta  dla p rzedstawi­
cieli wiadz, wojska,  związków sfedero- 
wanych i innych organizacyj.

Nabożeństwo dla młodzieży szkol 
nej odbędz ie  się w koście le  k a t ed r a l ­
nym.

Pp właścicieele do m ó w  proszeni  są 
o udekor ow an iu  w dniu t y m  swych 
dom ów  f lagami  o barwach p a ń s t w o ­
wych.

Uroczystości rellgl|ne w Często­
chowie. W niedzielę 2 lutego w mieś 
cie naszem odbędzie  uroczysty o b ­
chód  10-lecia konsekracj i  i ingresu  na 
stolicę b iskupią J. E. ks. b iskupa dr. 
Teodora  Kubiny,  pierwszego arcypaste-  
rza djecezji  częs tochowskie j .  Z okazji 
tej rocznicy w niedzielę o godz.  11 ej 
rano J .  E. ks. b iskup Kubina w licznej 
asyście duchowieństwa odprawi  s u m ę  
pontyf ikalną w kościele kated ra lnym.  
Kazanie wygosi  genera lny wikarjusz 
djecezji  częs tochowskie j  ks. prałat  
Zimniak.

Tego s am eg o  dnia o godz.  6 ej wie 
czorem w sali spowiedniczej  na Jasnej  
Górze w obecności  przedstawiciel i  
władz, duchowieństwa,  organizacji  k a ­
tolickich i ca łego społeczeństwa o d b ę ­
dzie sil uroczysta akadem ja ,  na której 
program złożą się: zagajenie,  które wy 
głosi prezes flkcji Katolickiej  dr. Wasi 
lewski,  przemówienie  prof. A dama Ce- 
t l ińskiego z Będzina,  refera t  ks, pra ła­
ta Wróblewskiego,  peświęcony dzie jom 
djecezji częs tochowskiej  w ciągu ub ie ­
głych lat 10 oraz bogata  część koncer 
towa,  w której  w e z m ą  udział soliści, 
chór  katedra lny i orkies t ra  g im nazjum  
państw,  im. R- Traugut ta .

Opłatek b. więźniów politycz­
nych. Zarząd Bezpartyjnego Stowarzy 
szenia byłych Więźniów Politycznych z 
lat 1893 — 1918 w Radomiu, Oddział 
w Częstochowie, podaje do wiadomości 
swoim członkom, że tradycyjny „Opłatek” 
odbędzie się w niedzielę, 2 lutego r. b.,
0 godz 16-ej, w lokalu przy ul. Najśw. 
Marji Panny 22. Zarząd prosi o punk­
tualne przybycie.

Dalsze ofiary na cele morskie.
Wpłaty do Ligi Morskiej i Kolonjalnej 
i.ie ustają. Wskutek otrzymanych zapro­
szeń na bal bez balu, w dniu 29 bm. 
uiściły wpłaty następujące osoby:

Dyr. Jerzy Couturon, dr. Zygmunt 
Szmejo, inż. Aleksander Poznański, p. 
Feliks Agneża, p. Kałędkiewicz, dyr. Var 
ras, inż. Marchal, p Z Widera, dyr. E- 
mil Kreter, dyr. Tadeusz Sabok, pp. Cze 
sławostwoSoblechowie, dyr. Chrystjan 
Dreules, mec. Stanisław Kalinlewicz, p. 
F. Henno 1 dyr. Sz. Senior.

Zarząd Częstochowskiego Obwodu 
LMK. składa powyższym osobom najser­
deczniejsze podziękowanie za wpłacone 
przez nich ofiary.

W obawie przed karami za prze 
myt popełnił samobójstwo, z nie­
zwykłych powodów popełnił samobójstwo 
znany przemytnik z Konopisk pod Czę­
stochową, 38 letni Kasper Dawczyk.
£3 Dawczyk był i w  ostatnich czasach  
kilkakrotnie przychwycony z przemytem
1 z tego tytułu groziło mu kilka spraw, 
a co za tern idzie i grzywien.

Dawczyk czuł, że z mnożących się 
kłopotów nie wybrnie. Zrozpaczony po­
wziął myśi zamordowania strażnika gra 
nicznego, który najczęściej przyłopywał 
go* a następnie odebrania sobie życia. 
Nie mógł zdobyć rewolweru, wobec cze 
go zrezygnował z morderstwa i postano 
wił skończyć jedynie ze sobą przez po 
wieszenie- Wistocie na strychu w chału 
pie przemytnika znaleziono jego trupa 
powieszonego u belki.

Wielki św iat ma urok nieodparty
Któż z nas nie marzy o życiu szer­
szeni i lepszem , o wydobyciu się  z sza- 
szyzny prowincji... Szanse na pole­
pszenie losu mają tylko grający na 
loterji. Jedna z licznych wygranych  
m oże w każdej chwili obdarzyć ich 
wymarzonym dobrobytem. Na zam ó­
wienie wysyłamy niezwłocznie szczęś­
liwe losy do I-ej klasy 35-ej Loterji.

KOLEKTURA

A. WOLAŃSKA
WILNO, WIELKA 6.

Zamówienia z a m i e j s c o w e  załatwiamy o d w r o t n i e .

Konto P K.O. 145461.
C ena losu —  40 zł., ćwiartka 10 zł.

Z wczorajszego posiedzenia Bady Miejskiej.
0  zw iększenie  pomocy bezrobotnym. — Poprawki budżetowe.— 
Rozbudowa miasta. Szkolnictwo. 0  tańszą w odę dla Częstochowy.

Wczorajsze posiedzenie Rady Miej­
skiej przeciągnęło się  do późnej nocy.

Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego radny PPS. Gronkiewicz w 
imieniu swego klubu wystąpił z nagłym 
wnioskiem, zawierającym apel do Zarzą­
du Miejskiego o natężenie wszystkich 
sił i użycie wszelkich leżących w mocy 
jego środków w kierunku rozszerzenia 
zakresu pomocy bezrobotnym, a m. po­
większenia racji żywnościowych, zapew­
nienia bezrobotnym stałej pomocy lekar­
skiej i opracowania planu rozległych 
robót publicznych na nadchodzący se ­
zon.

Za wnioskiem tym przemawiał rów­
nież drugi radny tejże frakcji Dąbrow­
ski, a że przemawiał w słowach dość 
gorących 1 ostrych, więc prez. Mackie­
wicz zmuszony był dwukrotnie przywo­
łać do porządku impetycznego mówcę.

Z kolei prez. miasta w odpowiedzi 
na wniosek PPS. oświadczył, że ciężk' 
los bezrobotnych stanowi przedmiot 
niebstannej gorącej troski Zarządu Miej­
skiego, który nie omieszka uczynić 
wszystkiego, co leży w granicach jego 
możności, aby ulżyć ciężkiej doli bez­
robotnych. W najbliższej zaś przyszłości 
do Częstochowy przybędzie dyr. woje­
wódzkiego Funduszu Pracy Piwoński 1 
z udziałem jego odbędzie się konferen­
cja, poświęcona palącemu zagadnieniu 
bezrobocia.

Następnie prez. miasta zapoznał Radę 
Miejską ze zmianami, wprOwadzonemi 
do budżetu przez Urząd Wojewódzki 
(poprawki te przytoczyliśmy w poprzed­
nim numerze naszego pisma) i zawia­
domił pp. radnych, że na miejsce rad­
nego M. Neufelda, który z powodu s ę ­
dziwego wieku zrezygnował z mandatu, 
do Rady Miejskiej wszedł nauczyciel 
gimn. Towarzystwa Żyd. Szkół Średnich 
prof. Mojżesz Mehring.

Z kolei Rada Miejska dokonała wy_ 
beru komitetu rozbudowy miasta, w któ 
rego skład weszli.- prez. miasta Mackie­
wicz, jako przewodniczący, inżynierowie 
architekci Janicki i Nowak z ramienia 
Zarządu Miejskiego, przedstawiciele 
Stow. Architektów Polskich inż. arch. 
Fijałkowski i Wieczorek, przedstawiciele 
obu stowarzyszeń nieruchomości J- Wek 
sler i mec. Plebanek, radni Kanus (PPS)  
i Porado oraz po 1 przedstawicielu od 
cechu murarskiegs i centralnego Zwiąż 
ku Budowlanego w osobie radnego Gron 
kiewicza (PPS.). Pozatem do komitetu 
rozbudowy w charakterze obserwatora 
delegowany został i>’(rzez województwo 
inż. arch, powiatowy Usakiewicz.

Do okręgowej Rady Szkolnej wybrani 
zostali: z ramienia Zarządu Miejskiego: 
ławnik Szostek (PBG.) i nacz. wydz. 
oświaty i kultury Stała, r. Dąbrowski 
(PPS.), r. Sokala (PBG), prof. Mehring 
(kl. żyd.) i emeryt, nauczycielka M. Że- 
llsławska (Str. Nar.).

Po krótkiej gyskusji Rada przyjęła 
regulamin komisji rewizyjnej.

Jednym z końcowych epizodów ze­
brania był komunikat prezydenta w spra 
wie uchwalonej przez Radę Miejską ob­
niżki opłat wodociągowo kanalizacyjnych. 
W związku z tą uchwałą, jak to zako­
munikował p. prezydent, Ministerstwo 
Skarbu poleciło Zarządowi Miejskiemu 
przedłożyć odpowiednie w tej sprawie 
uzasadnienie Rada komunikat p. prezy­
denta przyjęła do wiadomości i Zarząd 
Miejski w najbliższej przyszłości przy­
gotuje odpowiednie materjały w tej 
sprawie.

Pod koniec posiedzenia Rada uchwa 
liła zgłosić protest przeciwko skreśle­
niom budżetowym, dokoranym przez 
woj. wydział samorządowy, a uzasadnie­
nie protestu przekazała do wykonania 
komisji finansowo-budżetowoj.

Echa zajść antyżydowskich
w Truskolasach.

.  C H E M . F * R M ..* P .K O W * L S < r  W A R SZA W *

Czytajcie i rozpow­
szechniajcie „Słowo*1.

W nocy z niedzieli  na pon iedz ia łek  
jakiś narazie n iewykryty złoczyńca d o ­
stał się do kościoła paraf j a ln ego w 
Truskolasach i dopuści ł  się nietylko 
świętokradztwa  lecz i jawnej  p r o f a ­
nacji.

To nad wszelki wyraz s m u t n e  w y ­
darzenie umieję tn ie  wy zyskane  zostało 
do podburzenia  przeciwko żydom  tłu 
mów włościan,  przybyłych licznie na 
targ do mias teczka.

1 w rezultacie handlar ze  z Trusko-  
las, orttz z Kłobucka i Krzepic, którzy 
zjechali  z towarami  na  targ do Trusko 
las, odegral i  rolę przys łowiowego k o ­
zła ofiarnego,  płacąc koszty  p rz e s tę p ­
s twa,  popełnionego przez n ieznanego
złoczyńcę.

Ta n o c n a  wizyta przedstawia się 
t embardzie j  zagadkowo,  że przes tępca  
działał  w gu m o w y ch  rękawiczkach,  
chcąc oczywiście w ten sposób unik­

nąć  pozostawienia  jakichkolwiek ś l a ­
dów palców, p ra w dopodobn ie  re je s t ro­
w a n y ch  już w kar to tece  wydziału śled 
czego.  Istnieje również poważna p o d ­
s tawa do przypuszczeń,  że znał  on 
dobrze  rozkład kościoła.

J a k  już donos i l i śmy o n eg d a j ,  t łum 
rzucił się na s t ragany i po kilku mi­
nu tach rynek w Truskolasach stał się 
widownią gorsizących scen n a jp o sp o ­
li tszego rabunku.

Tłum nie dawał  nawet  pardonu 
han d la rzom  uciekającym ze s w e m  u- 
bogiem m ien iem  do Krzepic i Kłobuc­
ka. P o tu rbow anych zos tało k ilkadzie­
s iąt  osób,  w tern dwaj handlar ze  z Kto 
b u ck a  bardzo poważnie,  kto wie czy 
nie śmierteln ie .

W związku z zajściami w Truskola­
sac h ogółem 11 osób  skierowanych  
zostało do sędziego ś ledczego.  Wśród 
zat rzymanych  m. in, znajduje  się j e ­

den  z czynniejszyeh cz łonków placów 
ki Str. Nar. w Kłobucku Alojzy Kę 
dziora,  pozosta jący pod zarzutem 
śmie r te lnego  pobicia żydów z Kło­
bucka.

Władze prowadzą en e rg iczn e  docho 
dzenie w k i e ru nku  wykrycia sprawcy 
o h y dnego  świętokradztwa,  jak i u s t a l e ­
nia tych moralnych  sprawców zajść, 
którzy podżegal i  t łum do aktów gwałtu 
i r a b u n k u  mien ia  ubogich handlarzy.

O b ecn ie  w Truskolasach spokój  zo ­
stał przywrócony całkowicie.  Należy 
spodziewać się,  że dzięki wzmożonej  
czujności  władz s m u t n e  wydarzenia 
więcej  się już w Truskolasach nie  p o ­
wtórzą.

„Trafika 
pani generałowej**.

Komedja w 5 obrazach W ładysław a 
Bus Fekete.

Przed kilku dniami warszawskie pis­
ma d cn ’osly, że w Teat rze Malickiej, 
podczas przedstawienia „Trafiki pani ge 
nera łowej” jedna pani zachorowała.. .  ze 
śmiechu.  Chętnie wiersymy, że to nie 
reklama, a stuprocentowa prawdę, gdyż 
komedja węgierskiego autora doprawdy 
jest bardzo wesoła i t rudno na n'ej u- 
s iedzieć z zachmurzenem czołem.

Pani generałowa, matka dwóch có­
rek, jest wdową po generale,  poległym 
w czasie wielkiej wojny europejskiej.  
Ze śmiercią męże i upadkiem austro- 
węgierskiej monarchji,  los generałowej 
radykalnie się zmienił.  Z melancholi jrą 
rezygnacją otwiera ona trafikę, która 
nie zdaje się prosperować zbyt świet ­
nie. I nowoupieczona właścicielka trafi­
ki smutek swej mizernej teraźniejszości 
topi we wspomnieniach o bezpowrotnie 
przeminionym wykwincie dworskim i o 
downem swem znaczeniu w świecie 
pTzy boku wysoko postawionego w hie 
rarchji wojskowej męża.

Źródłem zabawnych powikłań w sztu 
ce jest nagła decyzja starszej  z cór pa 
ni generałowej,  ekscentrycjnej  i żądnej 
życia i użycia, zerwania z niedołęgą mę 
żem i wyruszenia na miłosną eskapadę 
z niemłodym, lecz bardzo bogatym hra­
bią. Zagrożony honor rodziny usiłuje ra 
toweć urocza Gerti,  młodsza córka ge­
nerałowej 1 naprzekór wszelkim konwe­
nansom zjawia się po północy w kawa- 
lersklem mieszkaniu hrabiego, ale nie 
ojca, z którym Lola ma za kilka godzin 
jechać w świat, po złote runo swego lo 
su, ale syna.

I tutaj właśnie rozpoczyna się ta ar- 
cyzabawna komedja pomyłek, ta wielko 
scer.a między młodym i bardzo przy­
stojnym hrabią a uroczem dziewczęciem,  
które samo nie wiedząc jak i kiedy, na­
gle w olśniewajecem objawieniu serca,  
pojmuje, że kocha tego domniemanego 
uwodziciela swej siostry. Lecz wkrótce 
nieporozumienie wyjaśnia się i nic już 
nie stoi na przeszkodzie szczęściu zako 
chanej pary.

Sztuka utalentowanego pisarza za­
wiera szereg arcywesołych sytuaęyj To 
węgierskie wino ma smak najprzedniej ­
szego francuskiego snutemu.  Doskonale 
są końcowe pointy aktów, zwłaszcza to 
kapitalne zamknięcie ostatn iego ektu, z 
nieocenionem powiedzeniem genera ło­
wej do przyszłego umitrowanego zięcia: 
„Wydał pan o 2 grosze zadużo, ale to 
się opłaci ło”. Aby zrozumieć całą finez 
ję tych napozćr mało znaczących słów, 
trzeba wysłuchać do końca tej jakże mi 
łej ku słuchaniu sztuki.

Autorowi świetnie udała się figura 
Antoniego, tego właśnie mazgaja, od 
którego Lola ucieka z hrabią, a jrśli  po 
wraca do niego, to tylko dlatego, że na 
wstępie nowego życia dowiaduje s:ę, że 
dostojny amant jest już całkowitymi r a ­
molem, któremu potrzebna jest tylko w 
charakterze pielęgniarki.

„Trafika pani generałowej” na sce­
nie naszego teatru otrzymała doskonałą 
obsadę.  Uśmiechem i żywem srebrem

RADJOAPARATY
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wieczoru była pani Marja Zarębińska. 
Wdzięczna rola Gerti w jej in te rp re ta ­
cji brzmiała pełnię prawdy i szczerości. 
Dzielnie sekundował jej p. Dobrowolski 
w oli hrabiego— syna. Oboje oni stwo- 
rzyri doskonały duet miłosny.

1P. Święcicka, jako pełna godności 
w łaśc ic ie lka  tr f ki, p. Bąkówska, jako 
sza lona  Lola i p. Wybreńskt w dobrze 
podanej postaci doszczętnie zramoiizo- 
wanego hrabiego— ojca, p Kwaskowski, 
jako ten jedyny w swoim rodzają „szcze 
kający” urzędnik ministerialny i wresz­
cie pp. Tomaszewska, Bernatowicz, Kor 
czyński i Malatyński w bardzo popraw- 
nie zagranych epizodach przyczynili się 
do powodzenia sztuki.

Należy się również oddzielna wzmian 
ka przem iłemu boyowi Hindenburgowi, 
który w „T rafice” święcił swój debiut 
sceniczny.

Rsżyserja p. Bończy bez zarzutu, jak 
również dekoracje p. Sikory, któremu
szczególnie udało się estetyczne zamoż 
ne wnętrze pałacu hrabiego. (m.  ł )

Z Miejsk. Teatru Kameralnego.
Dziś o godz. 20-ej pełna hu m o ru  i we 
solych sy tuacy j k om ed ja  w ęgierska 
Bus F ek e teg o  „Trafika Pani G enerało  
w e j“ z udzia łem  Święcickiej, Zarębiń- 
skiej, Bąbkowskiej, Tom aszewskiej, Do 
browolskiego, Kwaskowskiego.

W niedzielę popołudniu  ,,Roxy“ .
[Nie będzie losowania Pożyczki 

Budowlanej. Spow odu konwersji p o ­
życzek państw ow ych i zam iany  obliga- 
cyj 3 proc. Pożyczki Budow lanej na
Pożyczkę K onsolidacyjną odw ołane  jest 
c iągnien ie  prem ij tej pożyczki, które 
się odbyć miało w nadchodzącą sobo  
tę, dn. 1 lu tego  r. b. J a k  wiadom o, 
w skutek konwersji losowanie premji 
jes t  ca łkow icie skasow ane.

Prostujemy. W skutek przeoczenia 
uległo znieksz ta łcen iu  jedno  ze zdań 
w ar tyku le  czo łow ym  p. t. „H as ło  Pol­
ski N aro d o w ej”. Zdan ie  to prostujemy: 
„W złych w arunkach  ekonom icznych  
przestępczość  rośn ie ,  rozw ydrzen ie  m o ­
ralne święci trium fy, jad  dem oralizacji  
rozsadza Naród, jad  w dodatku  sąc zo ­
ny przez obcych .. .”.

Krwawe wesele chłopskie.
We wsi Lipowice w mieszkaniu An­

drzeja Mazura odbywała się zabawa we 
selna, w czasie której doszło do sprzecz 
ki, która wkrótce zamieniła się w krwa 
wą bójkę. W czasie bójki syn gospoda­
rza Antoni Mazur dobył rewolweru i po 
czijl s t rze lać  do gości jak do kaczek. 
Jedna  kula raniła  ciężko w pierś Jó ze ­
fa Łysoka ze wsi Wola Murowana prze­
bijając mu na wylot płuca. Łysak zmarł 
na miejscu. Druga kula ugodziła w czo­
ło muzykanta Hilarego Kwiatkowskiego. 
P onad to  lżejsze rany odniosło parę 
osób.

Do akt  Nr. Km.799/1935 r.

Obwieszczenie.
Komo rn ik  S ą d u  Grodzkiego  w Częstocho  

wie  r e w i r u  I i -go J. S o la r cz y k  za m ie szk a ł y  
w  C z ęs to cho w ie  p r z y  ul icy Ki l ińskiego 
Ns 30, na  zasadz ie  art .  602 K. P.  C. o b w i e ­
szcza,  że  w  dniu 3 lu te go  1936 roku,  od 
g. 10 rano ,  od b ęd z ie  s ię  l icytacja publ iczna  
ruchomośc i ,  w  Częs tochowie  p rzy  ul. K i l iń ­
skiego  Nr.  16, sk ładających się z r óżn yc h  
m e b l i  d o m o w yc h ,  osz acowanych  n a  ł ączną  
sumę  16’0 zł., k tó r e  mo żn a  oglądać w  dniu 
l icytacj i  w  mi e j scu  sprzedaży ,  w  czas ie  w y  
że j  oznaczonym.

Częs tochowa ,  dnia 20 s tycznia  1936 r.

Do akt  Nr. Km. 676-1935 r.
Obwieszczenie.

Komorn ik  Są d u  Grodzk iego  w  C z ęs to ­
c ho w ie  2-go r e w i r u  J ó z e f  S o la rczyk  zam.  
w  C z ęs to ch o w ie  p r z y  ul.  Kil ińskiego Nr. 30 
na zasadz ie  art .  602 K.P.C. obwieszcza,  że  
w  dniu 10 lu tego 1936 r., o-d godz.  10 ra n o  
od będ z i e  się l icytacja pub l i czna  r u c h o m o ­
ści, w  Cz ęs to ch o w ie  na Rynk u  N ar u to w ic za  
p r z e w i e z i o n y c h  z ul.  Naru tow icza  20. sk ła ­
da jących  się z 2 b iu r ek ,  koze tk i ,  maszy ny  
do pisania,  u r z ą d z e n i a  sk lepu,  wagi  dz ie s i ę t ­
nej ,  200 ża ró we k ,  2 w en ty la to r ów ,  9 kinkie­
tów,  w ęż a  do w o d y , 2 po m p  2- t łokowych  do 
p o m p o w a n i a  wody,  2 in że k to ró w ,  o l iwie rk i ,  
m o s i ę ż n e j ,  2 g a r n k ó w  k o n de ns ac y jn yc h ,  
b o r m a s z y n y  e l e k t r y c z n e j  i 10 ż a r ó w e k  300 
vatow. ,  o sz ac o w a n y ch  na  łączną s u m ę  3.695 
z ło tych  k tó re możn a  og lądać  w  dn iu  l icyta  
cji w  m ie j s c u  s p r z e d a ż y ,  w  czas ie  w y że j  
oz na cz on ym .

C zę s t oc ho w a  dn. 25 s tycznia  1936 r
Komorn ik  J. S o larczyk .

PłK7illflliP do " ^ n a j ę c i a  w  okol icy śród-  
I USŁURUty mieść ia  m a g a z y n  mu ro w an y ,  
su ćhy ,  widny,  o p o w ie r z c h n i  około 600 mt r .  
k w a d r a t o w y c h .  W y s ok o ść  kondyg nac j i  3 ' /3 
do  4 mt r .  z o d d z i e ln e m  p o d w ó r z e m .  O fe r ­
ty sk ładać  sub. „Przemysł*.

Nie cud a rzeczywistość!
SŁYNNY JASNOWIDZ OSOW1CK1 Z WARSZAWY przewi- 
widział główną wygraną loterji premjowej za pomocą klucza 

wibracyjnego, gdzie kupić szczęśliwy los.
Wyświetla najbardziej zawikłane sprawy miłosne,  handlowe,  
spadkowe.  Ostrzega p rzed pseudo - jasnowidzami,  którzy 
szumnie się ogłaszają i wykorzystują Publiczność,  nie ma­

jąc żadnego daru Bożego.
Tylko przez krótki czas ofiaruje dla dobra ogółu, każdemu 
horoskop przyszłości do 39 roku kalendarzowego tylko za 5 
zł. natomiast  bez horoskopu 1.50 zł. znaczkami bez żadnych 

dopłat.  Prześlij datę urodzenia i imię matki.
Krabów, ul. Tomasza 15 m 2.

Działalność Komitetu Niesienia Pomocy
biednym dzieciom i bezrobotnym w Częst

Akcja dożywiania dzieci, prowadzo­
na przez Komitet Niesienia Pomocy 
Biednym Dzieciom I Bezrobotnym, obej 
mowała w r. 1935 — 6000 dzieci.

W r. 1936 dożywia się, m im o zw ię­
kszonego nasilenia bezrobocia, tylko 
3.100 dzieci. Listy zgłaszanych do akcji 
dożywiania dzieci, obejm ujące tysiące 
nazwisk biednej dziatwy, nie mogą być 
uwzględniane spowodu braku funduszów. 
W okresie karnawałowym przy organizo­
waniu zabaw, niejednokrotnie przeznaczo 
n ch również na szlachetne cele, po 
winno się mleć na uwadze los tysiącz­
nych rzesz głodującej dziatwy. S p ec ja l­
nie wdzięcznem zadaniem dla m łodzie­
ży szkół powszechnych i średnich win 
no s tać  się  organizowanie imprez na 
rzecz akcji dożywiania dzieci.

Ofiary i składki na rzecz Komitetu 
Niesienia Pomocy Biednym Dzieciom i 
Bezrobotnym w Częstochowie przyjm u­
ją: K.K.O. pow. Częstochow,, biuro K o­

m ite tu , ul. Jasnogórska 28, względnie 
na żądanie — inkasenci. Tel. Kom itetu
1203.

Najbliższą prem jerą  tea tra lną  w dn. 
14 lutego będzie komedja muzyczna 
pt. „Muzyka na ulicy", która cieszyła się 
i cieszy dotychczas wielkiem powodze­
niem na sc e n a c h  stołecznych i prowin.

P rem jerę  powyższej sztuki dyrekcja 
Teatru Kameralnego oddała p rzew odni­
czącej Komitetu Niesienia Pomocy bied 
nym dzieciom i bezrobotnym w Często­
chowie, p. prez. Mackiewjczowej, na 
akcję dożywiania dzieci. S przedażą bile 
tów zajęły się, jak zawsze ofiarne, pa­
nie z sekcji imprezowej Komitetu.

Ze względu na niemożność przydziału 
wszystkim, którzy pragnęliby zobaczyć 
prnmjerę tej ciekawej sztuki, Kom itet 
prosi o ew entualne wcześniejsze zg ło­
szenie zamówień pod adrem  biura Ko­
mite tu , tel, 1203.

Obywatele wolnej Ojczyzny.
Jeśli budujecie Jej przyszłość — to 

nie umocnicie tej przyszłości bez pol­
skiej na świat ekspansji.

Świat zrasta się, przestrzenie maleją. 
Nie jesteśmy ani za górami nieprzebyte- 
mi, ani za morzami niezgłębionemi. Zre 
sztąjjgór takich i mórz w naszej epoce 
niema. Świat żyje jednem  tem pem . Ten 
puls świata jest pulsem Polski. Wszyst­
ko, co się gdziekolwiek dzieje, zaczepia 
o byt wielkiego państwa, jakiem jest 
Polska.

Obywatele! Na tym świecie tak ty- 
siącznemi nićmi z nami związanym, 
mieszka osiem miljonów Polaków. Jedni 
mieszkają na swojej ziemi, choć w ob- 
cem państwie, inni znajdują się na em i­
gracji. Ale wszystkich łączy przemożna 
więź miłości dla kraju Ojczystego, k tó ­
ra jes t  miłością dla własnego jestestwa.

Państwo Polskie ma posłów w pięciu 
częściach  świata. Niechże mu posłuje 
osiem miljonów serc.

Szkoła polska, kursy polskie, książka 
polska, słowo polskie —  to są te  skry. 
które wzniecają płomień polskości.

W tym roku przystępujemy poraź szó 
sty do rocznicy styczniowej zbiórki na 
rzecz Funduszu Szkolnict wa Polsk iego  
Zagranicą.

P rzez ubiegłe pięć la t dała ona w 
swoim wyniku: w 1931 roku — 205.000 
zł., w 1932 r. — 306.000 zł., w 1933 r. 
— 359.000 zł.‘ w 1934 r. — 428.000 zł. 
i w 1935 r. — 909.000 zł.

Ofiarność Wasza Obywatele, wzrasta 
z rokiem każdym, wraz ze wzrostem 
zrozumienia, żę praca dla Polaków na 
obczyźnie, to nie filantropja, a budow a­
nie światowego znaczenia Polski.

Razem zebraliśmy 2.207.000 zł.
Otwieramy zbiórkę 1936 r.

Warszawa, styczeń 1936 r.
Główny Kom. zbiórki na Fund.

Szkoln. Pol. Zagr, w 1936 r.

Mrozy zbliżają się.
Dyrekcja P. I M. komunikuje: W o 

statnich dniach doniosły dzienniki o nie 
bywałej fali mrozu, jaka ogarnęła stany 
północne Ameryki Północnej. Masy ark- 
tycznego powietrza spłynęły z obszarów 
arktycznych daleko na południe.

Podobna fala zimnego powietrza po­
larnego, łynącego z okolic podbieguno­
wych przez Rosję północną, zbliża się 
do Polski od północnego wschodu. — 
Wczoraj czoło masy bardzo zimnego po 
wietrzą osiągnęło Dynaburg— Ryga, gdzie 
tem pera tu ry  obniżyły się do 15 st.

Za prawdopodobi ństwem nastania 
wkrótce okresu m roźnego przemawia ró­
wnież konieczność wyrówna; ia się zna­
cznej nadwyżki ciepła obecnej zimy o- 
raz zarejestrow ane przez radj owe przy­
rządy samopiszące P.I.M. w obserwator­
ium w Jabłonnie przesunięcia się strefy 
zaburzeń atmosferycznych nad Atlanty­
kiem no północ. Miejsce dotychczaso-

G Ł O SY  C Z Y T E L N IK Ó W .

wych depresji  nad Rosją zachodnią, P o l’ 
ską i Niemcami zajmie obszar wysokie­
go ciśnienia, który się nasunie  z nad 
Rosji północnej.jj

Przyrządy radjom eteorologiczne do 
wykrywania zaburzeń atmosferycznych 
P.l.M-u w Jab łonn ie  notują s-lne śc iera  
nie się nad północnym Atlantykiem m a­
sy powietrza morskiego — cieplejszego 
z powietrzem z obszaru wyżowego, o 
którym była mowa wyżej.

Te zjawiska atm osferyczne po tw ier­
dza ją  przypuszczenie, że w walce tej 
zwycięży masa powietrza zimnego i o- 
depchnie strefę zaburzeń atlantyckich 
daleko na północ.

Nie należy s i ę  spodziewać nastan ia  
okresu mroźnego już dziś, gdyż tem pe 
ra iu ty  spadną powoli. Należy przypusz­
czać, że w lutym nastanie m roźna po ­
goda.

0 Dom Wychowawczy im. Brata Alberta.
W m ies iącach  grudn iu  ub. roku i 

styczniu  roku bieżącego  pojawiły się 
ar tyku ły  w prasie  m iejscowej, naw ołu ­
jące do budow y w Częstochow ie Do­
m u W ychow aw czego dla „dzieci uli - 
cy “ im. Brata Alberta. W odpowiedzi 
zabrał jed y n ie  głos p. J .  Olewiński, 
opow iadając  się za kon iecznośc ią  b u ­
dowy tegoż dom u w Częstochowie i 
p rzeznacza jąc na teu  cel 500 zł. P osy ­
pały się inne  drobniejsze  ofiary. I za­
legła cisza.

Czyż na tern ma się skończyć akcja 
p ropagandow a i f inansow a? Czy p r o ­
jek t  budow y D om u m a u tonąć ,  jak  
szereg  innych poczynań , w m orzu  n ie­
pam ięc i?

Czy Częstochow a — m iasto  130 ty ­
s ięczne m achn ie  ręką  i przyjdzie do  
porządku dziennego  nad tą  sprawą. 
Czy społeczeństw o częs tochow skie  nie 
s tan ie  do  apelu  i nie zabierze się  do 
czynu?

Przecież tylu je s t  społeczników, pre

zesów, f i lan tropów , s tow arzyszeń hu 
m an ita rn y ch .  J e s t  Akcja Katolicka i 
„Związek C ari tas”, je s t  dużo z a m o ż ­
nych je d n o s te k ,  jes t  du ch o w ień s tw o  
katolickie. Dlaczego nikt nie zabiera 
g łosu?

Dlaczego nie zaw iązuje  się Tymcza 
sowy Komitet Budowy D om u?

Czyż czekać będz iem y dalej aż roz 
w ydrzona młodzież b ezd o m n a  rzuci się 
na nasze m ieszkania  w biały dzień?

Rozwińmy za tem  sze roką  p ro pagan  
dę prasow ą za na tychm ias tow ą b u d o ­
wą D om u.

Zwołajmy konfe renc je  osób  i c z y n ­
ników najbardziej kom p eten tn y ch  w 
dane j sprawie. Z b ie ra jm y  fundusze, 
choćby groszowe, ale  s tałe  i pew ne j|i 
napew no budow a Dom u n ie  p o zo s ta ­
nie tylko w sferze m arzeń  i pro jek tów .

Ludzie chętni,  ofiarni zna jdą  się 
t rzeba  tylko do nich trafić, t rzeba  do 
do  nich o d p o w ied n io  podejść , t rzeb a  
ich zachęcić. Ale przedewszystkiem  
trzeba raz ruszyć z miejsca.

P roponu ję  za tem  stworzyć T ym cza­
sowy K om itet B udow y D om u B ra ta  
Alberta .

Kom itet winien pow ołać odpow ied  
nie sek c je  i praca  w artkim p rądem  
płynęłaby naprzód .

A za tem  do  czynu! Chodzi o wiel 
ką sprawę! . Sz .  Fr.

Słowo sportowe
Walne zebranie „Brygady".

W ub. niedzielę, 26 b. m. odbyło się 
doroczne walne zebranie KS. Brydada

Zebranie rozpoczęło się o godz. 16.30 
przy b. licznym udziale członków i sym 
patyków klubu.

Na przewodniczącego powołano p. kpt. 
Wołowca, który na wstępie wezwał ze ­
branych do uczczenia pamięci Wodza 
Narodu przez 2-u minutowe milczenie.

Następnie składali sprawozdania człon 
kowie ustępującego zarządu, z których 
wynika, że klub mimo borykania się z 
przelicznemi trudnościam i, zdołał tak 
pod względem organizacyjnym jak i spor 
towym stanąć na mocnych fundamen 
tach.

Po krótkiej dyskusji udzielono u s tę ­
pującym władzom absolutorjum.

Dłuższą chwilę poświęcono sprawie 
oświadczenia delegatów KS. Brygada na 
walnem zebraniu Kiel. OZPN., o niewy- 
stawianie kandydatów członków KS. Bry 
gada, przed wyborami do zarządu Kiel. 
O Z P N , spowodu zwalczania KS. Bry­
gada przez zorganizowany blok kilku 
klubów.

Jak  wiadomo, mimo tego ośw iadcze­
nia, wybrano do zarządu Kiel. OZPN., 
członka Brygady p. p-prok. Jarzębińskie- 
go, który wobec tego zwrócił się do ze­
branych z zapytaniem, czy pożądany jest 
jego udział w zarządzie Kiel. OZPN.

Zebrani wyrazili zdanie, że osoba 
p. p-prok. Jarzębińskiego, znanego dzia­
łacza na polu sportowem może się  wie­
le przyczynić do uzdrowienia panujących 
stosunków i dlatego proszą p. p-prok. 
Jarzębińskiego o przyjęcie m andatu  człon 
ka zarządu Kiel OZPN.

Fo krótkiej przerwie przystąpiono do 
wyboru nowych władz klubu, które przed 
stawiają się  następująco.- prezes kpt. Wo 
łowiec, wybrany przez aklamację, I-szy 
w prezes p-prok. Jarzębiński, II gi w-pre 
zes dyr. Jose, członkowie zarządu: st. 
sierż. Kociński, mgr. Pach , arch. Grzy 
wa, dyr. Kinderman i p. Walaszczyk. 
Komisja rewizyjna: inż. Wróbel, dyr.
Kontkiewicz, p. Piotrowski i p. Nocoń. 
Sąd honorowy: sędzia Leszczyński, p-prok. 
Hausbrandt, rejent Jarczewski.

Z ebranie  zakończono o godz. 15-ej. 
Zimowy kurs zaprawy 

lekkoatletycznej.
Miejski Ośrodek W. F. w C zęstocho­

wie organizuje zimowy kurs zaprawy lek 
koatletycżnej w miesiącu lutym. Kurs 
jest bezpłatny. Ćwiczenia odbywać się 
będą w godz. od 20 — 21-ej dwa razy 
w tygodniu.

Zgłoszenia przyjmuje do dnia 7 l u ­
tego r. b. sekretarja t  Miejskiego O środ­
ka W.F. od godz. 17 — 20 ej (codzien­
nie)  ul. Pułaskiego 2.
Kurs dla kandydatdw na sędziów 

gier sportowych.
Wydział Spraw Sędziowskich Kiel. 

Okr. Gier Sportowych zawiadamia zgło­
szonych kandydatów, że pierwszy wy­
k ład  odbędzie się 31 b.m. w sekretarja- 
cle Kiel. 0 k r .  Zw. Gier Sport. ul. P u ła ­
skiego 2, o godz. 20 ej, £<ś.
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Z XK A JU . 
Przez 5 dni i 5 nocy

robotnicy leżeli na torze kolejow-
Między fabryką parkietów „Lsszapel” 

w Maniewcach na Wołyniu a Związkiem  
zawodowym robotników zawarta została 
w swoim czasie umowa zbiorowa, regu­
lująca warunki pracy i płacy 600 robot 
ników w tej fabryce.

Ostatnio starosta koweiski zawiesił 
w czynnościach wspomniany związek za­
wodowy, wobec czego dyrekcja fabryki 
zaczęła zwalniać robotników. Wówczas 
robotnicy zac/ęli demonstrować w spo­
sób dotąd wprost nienotowany. Miano­
wicie 600 robotników, zagrożonych u- 
tratą pracy, ułożyło się na torze kolejo­
wym, ściślej mówiąc, na bocznicy kole­
jowej fabryki, nie dopuszczając surowca. 
W ten sposób 600 robotników demon 
strowało w pozycji leżącej na torze ko­
lejowym bez przerwy przez 5 dni i 5 
nocy.

Sprawa stała się głośna i starosta w 
Kowlu cofnął swą decyzję. Dzięki temu 
stanowisku starosty, dyrekcja fabryki po­
nownie zaczęła respektować postanowię 
nia umowy zbiorowej. Wszyscy robotni­
cy pracują już nadal, spokoju nie za­
kłócono.

Klątwę za 100,000 zł.
zamówił w testamencie.

Swojego czasu dużo huku narobiła  
w Warszawie sprawa zabójstwa i samo­
bójstwa w żydowskiej rodzinie Kitów 
Inż. Aleksander Kit postrzelił ciężko swe 
go brata, a późn ej popełnił samobój­
stwo. Zostawił on testament, w którym 
zapisał gminie żydowskiej w Warszawie 
100,000 zł. pod warunkiem jednak, że 
gmina żydowska wyda klątwę na całą 
rodzinę Kitów, która samobójcy obrzy­
dziła  życie.

Oczywiście gmina przyjęła bardzo 
skwapliwie 100 tysięczną sumkę, ale z 
klątwą było gorzej. Ponieważ testator 
umarł, więc sprawę klątwy odłożono 
ad acta.

Obecnie jednak rodzina Kitów za­
skarżyła gminę żydowską do sądu. Na- 
pewno rodzinie nie szło o to, aby gmina 
przypomniała sowie warunek testamentu 
i  obłożyła ją klątwą —  ale idzie tu po- 
prostu ó wykorzystanie sytuacji prawnej 
i  żądanie zwrotu 100,000 zł. Rodzina 
twierdzi, że gmina żydowska nieprawnie 
posiada 100,000 zł., gdyż nie wykonała 
podstawowego warunku, tj. rzucenia kiąt 
wy Poza tern strona skarżąca twierdzi, 
że testament spisał inż. Kit w stanie nie 
normalnym.

SKazany za morderstwo
gajowego.

Gromada Tereszpol w powiecie za ­
mojskim, wybrała spośród siebie gajo­
wego, aby nie rozkradano wzajemnie  
drzewa. Gajowy Józef Szeptuch stał się 
solą w oku złodziei leśnych, a zwłasz­
cza notorycznego przestępcy Antoniego 
Kurysy Pewnego razu Kurys w nocy 
spotkał gajowego, rzucił się na niego i 
drągiem roztrzaskał mu głowę, a ciężko 
rannego zawlókł za stodołę i tam po­
rzucił. O dokonaniu zbrodni Kurysa za­
wiadomił swego znajomego Jana Wasą- 
ga, z którym poszedł na miejsce zbro­
dni. Szeptuch dawał słabe oznaki życia, 
jednak Wasąg nie udzielił konającemu  
pomocy, ani nie zawiadomił o zbrodni 
policji. Epilog bestjalskfego mordu ro­
zegrał sic w sądzie okręgowym w Z a ­
mościu. Kurysa skazany został na 12 lat 
więzienia z pozbawieniem praw na 1st 
10, a Wasąg za oieudzielenie konające 
mu pomocy na pół roku więzienia z 
.zawieszeniem

Warszawa
ma najlepszych Kasiarzy

W łaściciele Kamienic —  
w łam yw aczam i.

Ciekawą pracę na temat kasiarstwa 
ogłosił naczelnik centrali służby śled­
czej, inż. Antoni Sitkówki.

Otóż, jak okazuje się, w okresie od 
1924 r. do października 1935 r. dokona­
no włamań kasowych w całej Polsce 
3,251, w tej liczbie w Warszawie 397. 
W  warszawskim urzędzie śledczym jest 
zarejestrowanych 144 kasiarzy i dobrych 
.fachowców” . W tej liczbie 30 procent 
stanowią żydzi.

Bliższe dane, zebrane przez urząd

OBRAZKI SADOWE.
Rachunek przedew szysłkiem .

Podstawą do sprawy są- 
dowej był następujący list: 

(W  Szanowna Panno Julciu!
   _  _  Zrywasz panna ze mną,
f g [  4® J| bo mam nogi krzywe. Pó- 
■JgL ąfflf ki ten drań Ignac się nie 

jgm napatoczył to moje nogi by 
*M&ia«*nS |y proste!

A teraz Ignac lepszy. 
Niech tam! Nieraz on jeszcze swoją pro­
stą nogą pannę Julcię kopnie! Wtedy, 
panna poczujesz, że lepiej być krzywą 
nogą głaskana, jak prostą kopana.

Póki Ignaca nie było, przez cztery 
miesiące byłem najukochańszym narze­
czonym ze szkodą dla zdrowia mojego 
i kieszeni.

Zdrowia, co je sobie z miłości po 
nocach nie śpiąc, nadwerężyłem nikt 
mnie nie zwróci. Ale kosztów ponosić 
nie mogę i proszę, żeby mnie ojciec 
panny Julci zapłacił moją krzywdę w e ­
dług tego rachunku uczciwego, któren 
świadkowie pod przysięgą w razie cze­
go w sądzie mogą potwierdzić. A m ia ­
nowicie:

Przewóz tramwajem w Zaduszki pan­
ny Julci i szanownych rodziców —  75 
groszy.

Swojego biletu nie doliczam, choć 
na cmentarzu nikogo nic mam i tylko 
dia towarzystwa panny Julci jechałem.

Trzy pary pończoch com je pannie 
Julci dał, a teraz matka nie chce oddać 
bo mówi, że zgubiła —  6 zł.

Kino dwa razy, trzy sodowe wody i 
20 groszy na wychodek, kiedy pannę 
Julcię brzuch w kinie rozbolał — 3 zł. 
50 groszy.

Telefon w aptece po Pogotowie Ra­
tunkowe, kiedy się szanowny tatuś pan­
ny Julci zapił i o mało co szlag go nie 
trefił —  20 gr.

Także samo brat panny mnie na po­
życzki naciągał, a ja głupi dawałem —  
10 zł.

Jak szanowna mamusia na sąsiadkę 
gorącą zupę wylała, to mnie wzięła na 
świadka, że jest niewinna, do pracy nie 
poszedłem i byłem stratny dniówkę —  
6 zł.

Czekolada, co ostatnio dla panny 
Julci kupiłem —  40 gr.

Razem mam pretensji na 26 zł. 85 
gr., które mnie mają być zapłacone, bo 
jakby ojciec panny Julci nie chciał, to 
od tego jest sąd i skandal. Bo ja się 
nie cofnę.

I o żadnej zgodzie nie chcę już wie­
dzieć, bo wolę moje 26 zł. 85 gr. jak 
niepewną żonę i teścia moczymordę.

Z szacunkiem
W a l e r y  S t r ą c z e k .

śledczy, wykazują iż wśród kasiarzy 
warszawskich jest: 23 handlarzy, 14 ślu 
sarzy, 6 fryzjerów, 8 stolarzy, 9 robotni 
ków, 6 malarzy, 5 murarzy, 5 szewców, 
5 krawców, 5 bez zawodu, 4 szoferów, 
5 elektrotechników, 3 piekarzy, 3 ka- 
maszników itd Poza tern figurują jako 
kasiorze —  dwaj właściciele domów, 
jeden właściciel kawiarni, dwaj kupcy.

Według wykształcenia, na ogólną licz 
bę 14 kasiarzy warszawskich było 6 a- 
nalfabetów.

Wedłu? wyroków skazujących: 2 ka- 
siarzy miało za sobą po 14 wyroków, 
1 —  12 w., 2 —  11 w., 19 —  9 w. itd. 
3 kasiarzy było bez wyroku.

Kasiarze warszawscy uchodzą za naj 
lepszych na świecie, nie ograniczają się 
w swych występach tylko na terenie sto 
licy, natomiast wyjeżdżają na gościnne 

- występy do innych miast polskich, a na 
wet zagranicę.

Krwawy dramat
miłosny.

Onegdaj w Jędrzejowie na tle nie­
porozumień miłosnych wynikła sprzeczka 
pomiędzy Stanisławem Nowakowskim i 
jego narzeczoną Anną Olszewską.

W czasie sprzeczki Nowakowski wy- 
jął b agnet i zadał nim 7 śmiertelnych 
ciosów w klatkę piersiową Olszewskiej,  
a następnie tym samym bagnetem zadał 
sobie trzy głębokie pchnięcia w okolicę 
serca.

Rannych w stanie beznadziejnym 
przewieziono do szpitala.

ZE S W A T H .
Przygoda Króla Edwarda V1U

JaK żandarm aresztował 
Księcia Walji.

W  1920 roku ks. Walji przebywał 
na wywczasach letnich w Deauville. 
Pewnego dnia wyszedł nad brzeg mo- 
ża na spacer. Było bardzo gorąco. 
Książę zdjął marynarkę, kołnierzyk i 
krawat, rozpiął koszulę. Z marynarką, 
powieszoną na ręku szedł spokojnie  
wzdłuż lekko falującego morza.

Poczciwy żandarm francuski, który  
akuratnie przechodził tam tędy, fm im o  
woli spojrzał na marynarkę, niesioną  
przez księcia i osłupiał. W klapie ma 
rynarki widniała odznaka najwyższego  
orderu francuskiego: Wielkiego Krzyża 
Legji Honorowej!

Szybko zbliżył się do nieznajomego  
i surowo zapytał: ,,kto pan jest?”.

—  „Książę W alj i“ — usłyszał spo­
kojną odpowiedź, wypowiedzianą z do­
brotliwym uśmiechem".

Żandarm wpadł we wściekłość. „1 
pan masz czelność podawać się za 
księcia Walji? —  wrzasnął. —  W łóczę­
ga jesteś pan, a nie żaden książę, f l  
czyja to m arynarka z krzyżem, dow ie­

my się. Marsz za mną do komisar- 
jatu!"

Książę powędrował do komisarja-  
tu —  Tu, naturalnie, rzecz się w y ja ­
śniła. Żandarm był początkowo prze­
rażony ew entualnem i skutkami swojej 
pomyłki, lecz książę Walji uspokoił 
go. —  Następnego dnia surowy żan­
darm otrzymał złoty zegarek i fotogra  
fję księcia W alji z jego własnoręcznym  
podpisem.

Acetylen 
zamiast benzyny

Sensacyjny wynalazeK włosKiego 
inżyniera.

Chemicy włoscy od pewnego czasu 
głowią się nad wynalezieniem namiastki 
benzyny w zastosowaniu jej do silników 
samochodowych i samolotowych.

Ostatnio, po dłuższych badaniach, 
udało się inżynierowi Giuseppe Seareila 
zastąpić benzynę acetylenem drogą wy­
twarzania gazu acetylenowego za pośred 
nictwem specjalnego generatora, umiesz 
czonego przy karburatorze silnika D o­
konane w tych dniach w San Remo 
próby wykazały, że samochód, pędzony 
acetylenem, zużywa na przestrzeni 10 
kim. 1 i pół kg. paliwa. Szczegół godny 
podkreślenia, iż ruszenie z miejsca sa­
mochodu następuje natychmiast, bez 
uprzedniego rozgrzania silnika.

Wynalazkiem tym, jako mogącym do­
konać przewrotu w motoryzacji ogólnej, 
zainteresowały się żywo włoskie sfery 
naukowe.

Arietta StawisKa
otrzyma 100.000 dolarów 
za jeden występ w filmie.
Paryż zajmuje się żywo żoną naj­

sławniejszego hochsztaplera XX stulecia 
Arlettą Stawiską, która, jak wiadomo, 
uwolniona została przez sąd paryski ze 
stawianych jej zarzutów, jakoby świado­
ma była oszukańczych afer swego męża  
i temsamem jego współwincwajczynią.

Oto Arietta Stawiska opuściła wczo­
raj stolicę Francji i udała się do Hawru  
skąd wyruszy okrętem do Stanów Z jed­
noczonych. Stawiska, jak już donosili­
śmy, bezpośrednio po uniewinnieniu jej 
przez sąd, opowiadała dziennikarzom, 
że pragnie za wszelką cenę zniknąć z 
widowni publicznej i osiedlić się gdzieś 
w zaciszu prowincji, aby żyć spokojnie 
ze swemi dziećmi Tymczasem wbrew 
tym zapowiedziom Stawiska rozpoczyna 
nową knrjerę, na szerokiaj arenie świa­
towej. Bo oto przyjęła propozycję jed­
nego z wielkich przedsiębiorstw f ilm o­
wych w Hollywood wystąpienia w pew­
nym filmie, który będzie nakręcany w 
stolicy filmowej. Propozycja była zbyt 
nęcącą, aby mogła się jej oprzeć Stawi 
ska: ofiarowano jej honorarjum w kwo­
cie 100 000 dolarów za jeden występ. 
Stawiska propozycję przyjęła, mówiąc,

„ Składajc ie  o fia ry  na Naczelny  
Kom itet Uczczenia P am iąci M ars  sa l­
ka f .  P iłsudskiego konto P .K O . 1313

że pragnie w ten sposób zdobyć pienią­
dze dla zabezpieczenia bytu swym dzie* 
ciom.

W podróży do Hollywood —  jak mó 
wią w Paryżu— towarzyszy Ariecie Sta­
wiskiej jej narzeczony, młody lekarz z 
Bordeaux Slub Stawiskiej z młodym  
lekarzem odbyć się ms dopiero po po­
wrocie ze Stanów Zjednoczonych do 
Paryża.

Żebrak ofiarował 15 łys. z ł.
posagu za córKą

Na dziadowsKiej g iełdzie— Zw yrod­
n ia ły  starzec zw ab ia ł do siebie 

młode dziewczęta.
Jesienią i zimą w miastach, w k tó ­

rych nie uregulowano ustawowo, czy 
też porządkowo sprawy źebritctwi, g ro ­
madzą się z prowincji rzesze żebraków, 
rozpoczynając swoje prace zawodowe. 
Żebracy tworzą swój własny cech, pań­
stwo w państwie, mając szczegółowo 
uregulowany tryb życia i zakres dzia­
łalności. Dyscyplina panuje wysoka i 
lada przekroczenie bywa karane z całą 
bezwzględnością. Szczególnie przestrze­
gany jest przydział rejonu do żebrania. 
Każdy intruz, bądź też żebrak .n ie p ra ­
cujący” w wyznaczonym terenie bywa 
z miejsca likwidowany.

Wieczorami spotykają się wszyscy 
żebracy w środku miasta na t. zw. 
.g ie łdz ie  dziadowskiej*. Na giełdzie za­
łatw ia się wszystkie sprawy aż do zmia­
ny pieniędzy włąozme. Tam padają waż­
ne decyzje, co do przydziału terenów  
„operacyjnych", słucha się skarg i za­
żaleń.

W ym ieniając swe poglądy, udzielają  
pouczeń oraz informacyj. Ostatnio w 
świecie dziadowskim w Pradze czecho­
słowackiej miały miejsce dwa ciekawe 
wypadki.

Na placyku przy starożytnej bramie 
stale żebrał starszy ju t  mężczyzna, ma­
jąc około si bio białe myszy. Stale 
otaezał go tłum ciekawych, rzucając do 
czaoki dziadowskiej ofiary.

Żebrak mieszkał na peryferjach mia­
sta Pragi w budzie skleconej własnym 
pomysłem. Dzień w dzień odbywał 
długą drogę, aby stawić się na swojem 
stanowisku. Zauważył on, że często 
przychodzi do Diego młoda 16 letnia  
dziewczyna, bawiąc się myszkami.

Po jakimś czasie, tracąc pra 
cę, opowiedziała o tem żebrakowi. Ten  
zaofiarował je j swoje mieszkanie. D z iew ­
czyna z wdzięcznością zgodziła się za­
mieszkać u niego. Lecz wkrótce poli­
cja otrzymała anonim o rozpustnem ży ­
ciu żebraka. Okazało się bowiem, te  
śoiągał on do siebie nieletnie dz iew ­
częta, obdarzając je pierścionkami, su­
kienkami oraz innemi pseudokosztowno- 
ściami, czyniąc je  uległemi dla swoich 
zachcianek.

Przeprowadzone dochodzenia ujaw­
niły , że cały swój dochód z żebraniny 
poświęcał na te cele. Obecnie siedzi.

Inny wypadek zdarzył się w m ia­
steczku na Morawach Przystojny za ­
możny, z dobrej rodziny pochodzący 
młodzieniec poślubił córkę właściciela 
kilku domów. Slub odbył się z całym 
przepychem. Pauna młoda otrzymała  
posag gotówką w wysokości 15.000 zł.

Wkrótce jednak bogaty teść został 
zaaresztowany. Odpowiada za uprawia­
nie nałogowego intratnego żebractwa  
na ulicach Pragi oraz innych miast 
czechosłowackich.

Śmiertelnie pchnięty neżem
u stóp ołtarza.

W  kośc ie le  we wsi Sr i jan  (D a lm a c ja )  
na t le  n ie p o ro z u m ie ń  m iędzy  m iesz ­
k a ń c a m i dw u  wsi doszło  podczas n a ­
bożeńs tw a  do k rw a w e j  bó jk i .

W ie śn ia k  Jures zosta ł c iężko ra n n y  
c iosam i noża i upad ł na s topn ie  o łlarza. 
B ó jk a  p rzen ios ła  się z kośc io ła  na u 
l icę, przyczem 50 osób  zostało już to 
ciężej, j u ż t o  lżej rannych . Ju res  zm arł 
w kośc ie le  p rzed p rzyb yc ie m  p o m o c y  
leka rsk ie j.  Ksiądz m us ia ł  przerwać na ­
bożeńs tw o  i zawezwać p om ocy  żandar-  
m e r j i .  N ies łychana  i n ie no to w a n a  w 
w ta m ty c h  oko l icach  b ó jk a  w yw o ła ła  
p rzyg nę b ia ją ce  wrażenie. K o ś c ió ł  o- 
p ieczę tow ano .
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Krwawe i dziwne dziefe
najw iększych brylanlów  św iata .

Nie ty lk o  ludz ie ,  a le  i n i e k t ó r e  przed  
m i o t y  m a j ą  s w e  dz ie je .  Dzie je  te  nie 
raz są  c i e k a w s z e ,  w i ę c e j  o b f i t u j ą c e  w 
r o m a n t y c z n e  p rz y g o d y  i s e n s a c y j n e  
z d a r z e n ia ,  o d  dz ie jów lu d z k ic h .  D o t y ­
czy to p r z e d e w s z y s t k i e m  p r z e d m i o t ó w ,  
k tó r e  m a j ą  w y s o k ą  w a r t o ś ć  i t rwałość .  
P r z e d m i o t y  t a k ie  p rz e ż y w a ją ,  jeśli t ak  
m o ż n a  p o w i e d z i e ć ,  wie le  p o k o l e ń  ludz 
k ich ,  a wie lka  ich w a r t o ś ć  spraw ia ,  że 
s ta ją  s ię  n i e j e d n o k r o t n i e  p r z y c z y n a m i  
k r w a w y c h  waik ,  m o r d e r s t w ,  p o w i k ł a ­
n y c h  int ryg i z u c h w a ł y c h  kradz ieży .  
Zwłaszcza  k le jn o ty  i s z l a c h e t n e  k a m i e ­
n ie  m a j ą  b o g a t ą ,  u r o z m a i c o n ą  h is tor ję .  
P o m i ę d z y  d r o g ie m i  k a m i e n i a m i  na jwię  
ce j  s k o m p l i k o w a n e  d z ie je  m a j ą  n i e k t ó ­
re br y l an ty .

Brylant we wnętrznościach.
Ba rdz o  c i e k a w ą  jes t  h i s tor ja  bry lan  

tu „ S a n c y ” . B r y la n t  t e n  p o c h o d z i  z In 
dyj,  m a  ksz ta ł t  g ruszki ,  waży  53 i pół 
ka ra ta  i m a  w yj ą tk o w o  czys tą w o d ę .  
P i e r w s z y m  j e g o  p o s i a d a c z e m  w E u r o ­
pie był  Karo! Śm ia ły ,  ks iążę  B u r g u n d j i .  
Książe  Karol n a d a ł  b ry la n to w i  o b e c n ą  
j e g o  f o r m ę  przy p o m o c y  s ł a w n e g o  szli 
f i erza L u d w ik a  van  B e r g u e n  w yn a la z c y  
w sp ó łc zesn e j  sz tuki  sz l i fowania  d j a m e n  
tów.  Ks iąże  u w aża ł  t en  b r y la n t  za t a ­
l i zm an  i nos i ł  go  zaw sze  przy  so bie .  
N ie s te ty  t a l i z m a n  n ie ty l ko  g o  nie o 
c h ro n i ł  od  zła, a p r zec iw nie  przyniós ł  
m u  n ie szczę śc ie :  m a j ą c  go  przy , sob ie  
ks iążę  p rz eg ra ł  s r o m o t n i e  b i t w ę  pod  
M u r t e m ,  5 go  s tyczn ia  1476 roku  ksią 
że po leg ł  w bi twie po d  N ancy .  Ciało 
księc ia  o b r a b o w a l i  s z w a j c a r s c y  ż o ł n i e ­
rze.  J e d e n  z ty ch  żo łn ie rz y  znalazł  bry 
la n t  i s pr zeda ł  go  n a s t ę p n i e  za j e d n e ­
g o  ta la r a  j a k i e m u ś  d u c h o w n e m u .  W 
n a s t ę p u j ą c y c h  dz ies ięc iu  la tach  b ry la n t  
z m i e n i a ł  k i lkanaśc i e  razy  właściciel i ,  
w re sz c ie  dos ta ł  s ię w p o s i a d a n i e  J a n a  
II go króia Por tuga l j i .  S p o w o d u  t r u d ­
ności  f i n a n s o w y c h ,  król  s p r z e d a ł  b r y ­
la n t  za 100 tys.  f r a n k ó w  f r a n c u s k i e m u  
k u p c o w i  od k t ó r e g o  n a b y ł  go hrab ia  
Mikoła j  d e  S a n c y .  W 1539 roku  król 
H e n r y k  111 ci zwróc i ł  s ię  d o  hr.  S a n c y  

p r o ś b ą ,  k tór a  s ię  r ó w n a ł a  rozka zow i ,

Krwfaiflra 
C zw órka

Od maskarady w Operze nie widział  
córki Klaudyny Cbarrais i nic o niej  
nie s łysz a ł .  Zresztą  n ie  starał  s ię też  
wcałe  do niej zbl iżyć.  Gdyby Oktawja  
była,  jak dawniej  wolna,  przeszkodzi ła­
by tylko je go  planom.

—  Czego ona chce odemnie? —  z a ­
p yta ł  sam siebie,  idąc po schodach do 
s w e g o  mieszkania.

Po  przybycia do mieszkania mło- 
dżieniec przebrał s ię  i postanowi ł  po 
namyśle odwiedzić  dawną swą kocbaDkę.  
Tak też  uczynił .

Oktawja przyję ła  go  g oś c in n ie ,  ale 
chłodniej  znacznie,  niż zwykle.  Zapyta­
na o przyczynę wezwania go  l is tem,  
Oktawja wyjaśni ła ,  że muszą obecnie  
zerwać całkowicie ze sobą, a lbowiem  
ma ona wkrótce  wyjść  za mąż za hra­
biego Iwana Smoiłowa,

Wiadomość  ta była dla Maurycego  
zupełnie obojętna,  udawał jednak, że 
j es t  wie lce zasmucony tem zerwaniem,  
z drugiej  Btrony zaś zapewniając,  że  
mimo wszystko c i esz y  s ię  w nadziei,  
że Oktawja będzie  szczęś l iwa.

Zapewniał ,  że zaw sze  może  ona l i ­
czyć na niego.  Ekskocbanka ucałowała 
go serdecznie,  poczem byli kochanko­
wie  pożegnali  się.

Młodzieniec wzią ł  dorcżkę na bul­
warze  i około godz iny  drugiej  nad ra­
nem wrócił  na ulicę Nayarin.

Po ło ży ł  s ię ,  przespał  s ię  do godziny  
ósmej ,  ubrsł  s ię bardzo skromnie,  wło­
żył  na g ło wę okrągły  kapelusz podróż­
ny,  z rozmaitych drobnostek,  s tojących  
na etażerce ,  wziął  szkatułkę  że lazną w 
s tylu XVI wieku, z kilku otworami,  
wsunął  ją do torby podróżnej i wyszedł .

a by  m u  pożyc zy ł  b ry lan t ,  p o n i e w a ż  król  
chc ia ł  p o d  je g o  z a s t a w  u z y s k a ć  p o ż y ­
czkę ,  H. S a n c y  m i e s z k a j ą c y  na p row in ­
cji pos ła ł  k ró lowi  b ry la n t  p rzez  w ie rn e  
g o  s ł ugę .  S łu g a  t e n  nie d o j e c h a ł  do  
Paryża  Hr. d e  S a n c y  do w ie d z ia ł  s ię,  
że zos ta ł  on  p o  d r o d z e  z a m o r d o w a n y  
i o b r a b o w a n y  przez r o z b ó jn ik ó w .  H r a ­
b ia  o dn a la z ł  c ia ło  sługi .  B ry l a n tu  przy 
c ie le  n i e  było.  Pod  p o d s z e w k ą  ub ran ia  
sługi  hr.  zn a laz ł  k a r t k ę :

„ B r y l a n t  p o ł k n ą ł e m ”
H ra b ia  kaza ł  rozc iąć  zwłoki  w i e r n e ­

go  sługi  i b r y la n t  zos t a ł  o d n a l e z i o n y .
N a s t ę p n i e  b ry la n t  trafił  do  Anglj i .  

25 g r u d n i a  1688 roku  król  J a k ó b  ll-gi 
p r zy w ió z ł  b r y l a n t  z n o w u  d o  Fr anc j i  i 
sp r z e d a ł  go  kró lowi  f r a n c u s k i e m u  L u d ­
wikowi  XiV. Lud w ik  XV ty nos ił  b ry la n t  
t e n  przy ur oczys to śc i  swej k o ron ac j i .  
W czas ie  rewolucj i  f rancusk ie j ,  b ry la n t  
zag iną ł .  O dn a la z ł  s ię  d o p i e r o  w c z a ­
s a c h  N a p o l e o n a  lii go.  W ó w c z a s  na b y ł  
n a b y ł  g o  d w o r z a n i n  ro sy js k i ego  c e s a ­
rza za pół  m i l jo n a  rubli ,  d la  c e s a r z a  
Mikoł a j a  !-go. J u ż  po sz eśc iu  la tach  
ca r  Mikołaj  s p r z e d a ł  b r y la n t  w Paryż u  
za 625 tys.  f rank ów.  O b e c n i e  b r y l a n t  
jes t  w p o s i a d a n i u  p e w n e g o  a m e r y k a ń ­
s k ie g o  mi l jonera .

Ze skarbca  Papieży — do skarbca  
Habsburgów ta jemniczą  drogą.

Ró wnież  w p o s i a d a n i u  ks ięc ia  K a ­
rola Ś m i a ł e g o  był  b ry la n t  z w a n y  „f lo  
r e n c k i m ”, o b e c n i e  z n a j d u j ą c y  się w 
w i e d e ń s k i m  s k a r b c u  byłe j  d y n a s t j i  
H a b s b u r g ó w .  B r y l a n t  t e n  waży  133 i 
pół  k a r a t a  Ma kolor  żó ł tawy,  jes t  p ięk  
n i e  s z l i f ow any,  też przez  L u d w ik a  van 
B e r g u e n a .  P o  b i tw ie  pod  G r a n s o n  
s z w a jc a r zy  zdobyl i  ca ły  ob ó z  ks ię c i a  
Karola i znaleźl i  b r y l a n t .  Ze  Szwajcar j i  
b ry la n t  d o s t a ł  s ię  d o  Włoch ,  g d z ie  wie 
le razy  zm ie n ia ł  właśc ic ie li ,  aż zos t a ł  
n a b y t y  przez  P a p i e ż a  J u l j u s z a  U-go za 
20 tys.  d u k a t ó w .  Bl iże j  n ie w y ja ś n io n ą  
drogą ,  ze s k a rb c a  p a p i e s k i e g o ,  b r y i a n t  
d o s ta ł  s ię  d o  sk a r b c a  k o r o n y  H a b s b u r  
skiej .

Szlachectwo I m a ją tek  za brylant*
J e d n y m  z n a j w i ę k s z y c h  b r y l a n t ó w

ś w i a t a  je s t  s ła w n y  br y la n t  „ O r ł ó w ”. 
P o c z ą t k o w o  był  on  w p r a w i o n y  w ok o  
p o s ą g u  B r a h m y  w je d n e j  z ind yj sk ich  
św ią ty ń  S k r a d z i o n y  ze św ią ty n i  d o s ta ł  
s ię  d o  Persji,  i zos ta ł  n a b y t y  przez  sza 
c h a  Nadi ra ,  k tó ry  n im  oz do bi ł  o p a r c i e  
s w e g o  sz c z e r o z ło te g o  t r o n u  Po  z a m o r  
d o w a n i u  s z a c h a  Nadi ra ,  b ry la n t  zos ta ł  
s k r a d z io n y  przaz  ż o łn ie r z a  ze s t r aży  
p a ła co w e j  i s p r z e d a n y  p rz e z e ń  o r m i a ń ­
s k i e m u  ku pc ow i ,  k t ó r y  g o  przewióz ł  
d o  E u r o p y  i o d d a ł  d o  os z l i fo wan ia  w 
A m s t e r d a m i e .  Kupiec  nie m ó g ł  d łu g o  
s p r z e d a ć  br y la n tu ,  p o n ie w a ż  n ie  było 
n ikogo,  k t o b y  m ógł  zap ła c ić  o d p o w i e d  
n ią  c e n ę .  W re szc ie  k u p i ł  go  fa w o r y t  
c e s a r z o w e j  ro sy jsk ie j  K a t a r z y n y  ll-ej, 
na  p r e z e n t  dla swej o p ie k u n k i ,  z a p ł a ­
c iwszy  450 ty s i ęcy  s r e b r n y c h  rubli .  J a  
ko  d o d a t e k  d o  tej  c e n y  o r m i a ń s k i  ku 
p iec  o t r z y m a ł  rosy jsk ie  s z l a c h e c t w o  i 
d o ż y w o t n i ą  r e n t ę  w w y so k o śc i  400 r u ­
bli rocznie .

Szpada Napoleona.
N i e m n i e j  p i ę k n y  je s t  w a ż ą c y  186 

k a r a t ó w  br y la n t  „ R e g e n t ”. N az w ę  o- 
t r z y m a ł  s tą d ,  że Fil ip or le ańs k i ,  r e g e n t  
Franc j i  n a b y ł  go  od a n g i e l s k i e g o  d y ­
g ni t a r za  Wi l l j ama Pi t ta .  W czas i e  wie l ­
k ie j  rewoluc j i ,  b r y la n t  zos ta ł  z r a b o w a ­
ny i d o s ta ł  s ię d o  Ber l ina ,  gdz ie  z o ­
s t a ł  z a s t a w i o n y  u k u p c a  T r e s k o w a .  
D r o g ą  z m i a n y  kilku właśc ic ie l i ,  b r y l a n t  
d o s t a ł  s ię  do  N a p o l e o n a  I go,  k tó ry  go 
k aza ł  w p ra w ić  w g a r d ę  swej  szpady .  
W b i tw ie  p o d  W a t e r l o o  s z p a d ę  N a p o  
le o n a  zdobyli  P ru s a c y  i t y m  s p o s o b e m  
b ry l an t  d os ta ł  s ię  d o  s k a r b c a  k o r o n y  
prusk ie j .

Brylant angielskiej  korony.
Najwięk szy ,  i s tn ie ją cy  o b e c n i e  na  

ś w i e c i e  b r y la n t ,  po ch o d z i  z p o ł u d n i o ­
wo a f r y k a ń s k ie j  k o p a ln i  d j a m e n t ó w .  
J e s t  to. b r y l a n t  z n a n y  pod  n azw ą  „Cu i  
l i n a n ” . Rząd t r a n s w a a l s k :  da ł  t e n  b r y ­
l a n t  w p r e z e n c i e  kró lowi  E d w a r d o w i  
VII u Br y la n t  „ C u i l i a n ” ważył  p rz ed  
o s z l i f o w a n i e m  3.025 k a r a t ó w .  W o b e c  
t e g o  j e d n a k ,  że dz ie l i ł a  go  n a  d w ie  
częśc i  l inja c z a r n e g o  kw a rc u ,  z o s ta ł  
r ozc ię ty  w A m s t e r d a m i e .  Wię ks za  część  
p o d  n a z w ą  „ C u l l i n a n  1” m a  ksz t a ł t  
g ruszki  i w a ż y  515 i pó ł  k a r a t a ,  m n ie j  
sza część ,  „ C u i l in a n  II” , w aży  309  ka 
r a tó w  i j es t  ku l i s ta .  W i ę k s z y  b r y la n t

zd ob i  o b e c n i e  b e r ło  ang ie l s k ic h  k r ó ­
lów, mniejs-zy—j ab łk o  k o ro n a c y jn e .

Najnowszy djament olbrzym.
O s ta tn io ,  n i e s p e ł n a  t y d z i e ń  t e m u ,  

w pob l iż u  Pr e tor j i  w T r a n s w a a l u  z n a ­
lez iono  d j a m e n t  wie lkości  pi łki  t e n i s o ­
wej i wagi  1.268 k a r a tó w .  D i a m e n t  
t e n  z n a jd u je  sję o b e c n i e  w p o s i a d a n i u  
Yonke ra ,  wła śc ic ie la  g ru nt u ,  na  k t ó r y m  
zos ta ł  z n a l e z i o n y .

RAD JO.
WA RS Z AW A  31 s tycznia  

6.30 Ko lenda.  6.33 Pobuak*  do g im n as ty  
ki. 6.36, Gimnastyka.  6.50 Muzyka (p ł y ty )  —
7.20 Dz i enn ik  poranny.  — 7.50 P ro gr a m  m  
dzi eń  nas t ępny .  7,55 „Parę  in fo rm acy j1.. — 
11.57 S yg n a i  c z asu  z W a r s z a w s k i e g o  Ob-  
s er w .  Astr.  12 00 Hejn a ł  z Krakowa.  — 12,03 
Dzienn ik  po łud n iow y .  — 12.15 Au dy c ja  d la  
szkół .  12.40 Muzyka sa lo n ow a  (płyty ) .  13.25 
C h w i l t a  gospod ars twa  do m ow eg o .  15.15 W i a  
d om oś c i  o ek sp o rc i e  polskim.  — 15.20 P r z e  
giąd g i e ł d o w y  15.30 Koncer t  >esp .  m an do-  
l i n i s tó w  „Kaskada" (z W i l n a ) . — 16.00 P og a ­
danka dia chorych  ze  L w o w a .  16.15 K o n ­
cer t  ork. T a d u sz a  S e r e d y ń s k i e g o  (ze  L w o ­
wa).  16.45 O p o w ia d a n i e  dla dz iec i .  — 17.00 
R e po r t aż  z Poz nan ia  17.20 P i e śn i  w ł o s k i e  
i h i s z p a ń s k ie .  17.50 Poradnik  s p o r t o w y  — 
18.00 Koncert  k a m e r a l n y .  18.30 Pogadanka  
aktualna.  18.40 Pogadanka  sp o ł ecz na .  18.45 
P rog ram  na dzień nast ępny.  18.55 „ S k r z y n ­
ka ro ln i cza .  19.05 Koncert  r ek lam owy .  19.35 
W iad om ośc i  s p o r t o w e .  — 19 50 Biuro S tud-  
j ó w  r o zm a w ia  ze  s ł u ch ac za m i  radia.  20.00 
P o g a d a r k a  o W ł a d y s ł a w i e  Ż e l e ń sk im .  20.10 
.Goplana' :  — ope ra  W ł .  Ż e l e ń s k i e g o .  Tran.  
z Tea tru  W i e l k i e g o  w  W a r s z a w i e  — 23.00 
W i a d o m .  me te or ,  dla żeg lu g i  p ow ie t rzn e j .
23.20 Muzyka taneczna  (p ły ty )

Leharz-Dentysta

Michał Grejniec
w Częstochowie

m i e s z k a  o b e c n i e  — II AL EJA  N r . 24 
róg  Kościuszki ,  gdz ie  cu k .  „ R o m a " .  
Przyjm uje cod z ien n ie  od 10 2 io d  4-S w  

W  n ie d z ie lę  i św ię ta  od 10-2 p.p.

T w oją  w ystaw ę o k ie n n ą  og lą  
d a ją  s e tk i  lu d z i—Tw oje o g ło  
szen ie  w „SŁO W IE* c zy ta ją  
ty s ią ce  ludz i. Dl. te g o  o g ła sza j 
s ię  n a jc zę śc ie j w .SŁO W IE"

Krzyknął  na dorożkarza i kazał  się  
zawieźć na kolej Ijońską. Kupił  b i let  
pierwszej  klasy do Fontainebleau.

@ wpół do pierwszej Maurycy przy® 
jechał  do Fontainebleau.  Syn Aime  
Jonbert ws tąpiw szy  tutaj do pewnej  
kawiarni i napiwszy  s ię  grogu,  wyjął  
z torby szkatułkę żelazną,  o której już 
m ówil i śmy i włożył  ją do k ie szeni  pal­
totu.

Szkatułka ta, bardzo niewielkich roz ­
miarów i zamykana na mikroskopi jny  
zameczek sekretny ,  była prawdziwem 
cackiem sztuki.

Msurycy wyszedł  i wzdłuż parku 
dostał  s ię  do drogi prowadzącej przez  
kamieniołomy.  O i le wzrokiem mógł  
s ię gać  naprzód i w tył,  droga była pu­
sta.  Maurycy zapukał do drzwi je d n e ­
go  z dworków po lewej  s t ronie  Otwo­
rzyły s ię  drzwi i wysz ła  stara w ie ś ­
niaczka.

—  Do kogo to?— zapytała.
—  Przepraszam panią, czy tu m ie ­

szka ojciec Djonizy?
Wieśniaczka spojrzała na Maurycego  

ze zdziwioną miną.
—  Ojciec Djonizy?—  powtórzyła.  —
—  A czem s ię  on trudni?
— Łapaniem żmij.
—  Potrząsnęła  g łową
— Żmije wielu łapie,  ale żadnego  

Djonizego  tu nie ma.
— A jak s ię  nazywają ci co łapią?
—  Bet in  mieszka w mieśc ie .  Gachet  

mieszka przy ulicy Paryskiej .  Wawrzy­
niec Violet ,  tam, het ,  pod lasem,  w 
chałupie.

—  Pani się zapewne co do nazwi­
ska omyliła.  Ten, do którego mam in te ­
res,  mieszka właśnie pod laskiem.

—  Więc  to niezawodnie  Wawrzy  
niec  Violet .  O. to sprytny chłop. Z nim 
w łapaniu żmij nikt s ię  nie może p o­

równać. Wysy ła  też  je  do Paryża  i 
na wszystkie  s trony,  zarobek ma spo­
ry. Mieszka jak panu już mówiłam, pod 
lasem.

— Dziękuję .
Wieśniaczka zamknęła drzwi,  a Ma­

urycy poszedł  wskazaną mu drogę.  Ła­
two s ię  domyśl ić,  że jedynym celem  
tych pytań było otrzymanie adresu.  
Maurycy prędko doszedł  do ścieżki ,  
mającej prowadzić do chaty Wawrzyńca  
Violet .

Wkrótce też  rzeczywiśc ie  s p o s trzeg ł  
domek bardzo czysto wyglądający ,  j e ­
dnopiętrowy, s tojący  pośród ogródka,  
graniczącego  z lasem. Ogród otaczał  
parkan od strouy drogi.  W pośrodku 
parkanu znajdowała s i ę  furtka. Syn  
Aime Joubert otworzył  ją i pr zys zer ł  
do ogrodu,  zapukał do drzwi w s ieni .  
Pokój  był  obszerny i s tarannie  utrzy­
many. Przy  stole s iedz ie li  mężczyzna i 
i kobieta,  naprzeciwko s iebie  i jedlt  
obiad.

Na widok nieznajomego mężczyzna  
wstał  i ukłonił  s ię.

—  Pan j e s t e ś  Wawrzyńcem Violet ,  
m yśl iw ym  żmij?— zapytał  Maurycy.

—  Tak.
—  Mam do pana in teres .
—  Pan może przyszedł  kupić?
—  Tak.
—  I może s ię  panu śpieszy?
— Nawet  bardzo.

■ —  Daj mi pan pięć minut czasu do 
dokończenia obiadu?

— I owszem.
Wawrzyniec  Viole t przysunął  krzesło.
Maurycy usiadł.
Łapacz jadł dalej.
—  Co panu potrzeba, wężów czy  

żmij?
Żmij, a raczej tylko jedną.
Zapewne potrzebuje pan dla rzeźby.
—  Dla odlewu.
—  Zaraz s ię  domyśli łem.. .  widać

po panu, że pan artysta.  A samioę pan 
chcę,  ozy samca?

—  Na to nie m og ę  odpowiedzieć,  
Alboż nie wszystko  jedno czy samiec ,  
czy samica?

—  Nie.  Samiec ma sploty  wyda t­
niejsze  i lepiej wyohodzą one  w o d le ­
wie .  Ale muszę  zarazem pana uprze­
dzić, że samiec  j e s t  n ieb ezpie cznie jsz y .

— To już mi w szys tk o  jedno.  B ę d ę  
ostrożnym.

—  Wziął  pan ze sobą jakie pude­
łeczko?

—  Mam.
Maurycy wyjął  szkatułkę  z k ieszeni ,  

podał ją Wawrzyńcowi  V io le t  i dodał:
—  Chyba taka będzie  dobra?
—  O tak, nadaje s ię  znakomicie.
To mówiąc  Violet  udał s ię  do swych

wychowanków,  zabierając gumow e r ę ­
kawice.  Po  kilku minutach łapacz po­
wróci ł ,  przynosząc  jadowitą żmiję  i 
udzie l i ł  Maurycemu kilku niezbędnyoh  
objaśnień dla uniknięcia wypadku.

Załatwiwszy  pomyślnie sprawę, któ­
ra go tu śc iągnęła,  Maurycy śpie sznie  
powrócił  do domu, gdzie  umieści ł  w od- 
powiedniem miejscu szkatułkę  ze żmiją.

*  *

Pozosta wi my narazie Maurycego,  za­
j ę te g o  ulokowaniem żmiji ,  a podążymy  
do mieszkania Br es so l ów ,  gdzie  cała  
rodzina zebrana była w komplecie.

Walentyna żywo zajęta opowiada­
niem o balu, jaki wydawała,  bezustan­
nie myśla ła  o Maurycym, który impo­
nował jej  bardzo.

W pewnej chwili  rozmowa zesz ła  na 
temat  wypadku, jaki wydarzył s ię  na 
ś l izgawce .  Ludwik Br ess o l e s  z p rze ję ­
ciem opowiadał o bohaterskim czynie  
Alberta de Gibray.

Walentyna zapytała go,  czy n ie  wie  
co s łyc hać  u Alberta i czy dowiadywał  
s ię  o n iego .  d. c. n.

Belekta? odpowiedzialny Józef W olnicki Wydawca; Spółka z o. e. „Słowo Częstochowskie* w Częstochowie.

Drukarnia „8ł»w» C ss st eah ew sk le ge*  ai„ KajAw Marji P ean y Wł. 41, Teł .  10-co.


